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Potrzeba naprawy!
Ogół jest przerażony straszną katastrofą ko - 

lejową pod Bukaczowcami. Kolej, która w dzi­
siejszym rozwoju życia, stała się powszednią po­
trzebą, przedmiotem niemal codzient ego użytku, 
którą posługują i posługiwać się muszą niemal 
wszyscy, przestała dawać gwaraneye bezpieczeń­
stwa. Bo katastrofa pod Bukaczowcami nie jest, 
nieszczęśliwym przypadkiem, nie została spowo 
dowaną czemś, co się usuwa z pod rozumu i 
siły ludzkiej, z pod obliczeń i zwykłej troskliwo  
ści, lecz przeciwnie jest naturalnym ow ocem , ko- 
niecznem następstw em  i systemu, jakim kolej się 
rząazi i rozprzężenia administracyi kolejowej i 
niedołęstwa tej administracyi j jej nieaumien- 
ności.

Kolej, która żle czy niedokładnie spełnia 
swoją służbę komunikacyjną i transportową, 
wnesi nieład w cały publiczny rucb komunika­
cyjny, będący dzisiaj jednym z najważniejszych 
podstaw i gospodarstwa ogólnego i życia publi­
cznego, których intenzywność stała się poprostu 
od tego ruchu zależną, kolej, która nie daje gwa­
ran cji bezpieczeństwa życia dla podróżnych, w 
czasach, w których codziennie wiele tysięcy osób 
tą koleją posłuży* się musi, jest jak wiszące nad 
bezpieczeństwem publicznem nieszczęście, roz­
drażniające ogół i odbierające mu spokój — ko­
lej taka jest klęską dla kraju. Ogół straciwszy 
zaufanie do niej, posługuje się nią tylko przym u­
szony, przez co ruch komunikacyjny, dziś miara 
postępu i cywilizacji, zamiast się rozrasiać, kur­
czy się, co jest równoczesnem z cofaniem się po­
stępu. Ogół, tracąc zaufanie do kolei, traci zaufa­
nie także do całej administracyi państwowej, 
której ona jest częścią, traci zaufanie do rządu, 
który upaństwowiwszy koleje i wziąwszy je w 
swoje ręce, jest za nią odpowiedzialny.

W naszym kraju mamy najpiękniejszą tra- 
dycyę administracyi kolejowej. Kolej Karola- 
Ludw isa w zarządzie własnym była wzorowo 
prowadzoną i była może jedyną koleją na całym 
świecie, na której nigdy żadne większe nieszczę­
ście się nie zdarzyło. Te wzorowe stosunki na 
liniach galicyjskich zaczęły się psuć, gdy koleje 
przeszły pod zarząd państwa.

Pierwszym tego powodem był nieszczęsny 
Sparsystem, stosowany przez oentralną admini­
s trac ję  do naszego kraju. Dla Galicji szczędzono 
na budowę drugich torów, c a  rozszerzanie stacyj, 
n a  wagony, na ludzi. G&licyę zbywano przybu­
dówkami, łataniną, wybrakowanemi z innych 
krajów  wagonami i lokomotywami. Nie liczono 
się wcale z rozwojem ruchu komunikacyjnego w 
naszym kraju. Jak  gdyby nie chciano, aby on się 
rozwijał

Przyszły potem jeszcze powody natury 
lokalnej. W adm inistrację poszczególoych linij 
wkradać się poczęło rozprężenie. Ludzie prze­
męczeni i znużeni fungowali niedokładnie a wi­
dząc niedbałoió u góry, w Wiedniu, fungowali 
coraz niedbałej. Przyczyniło się do tego i to, że 
galicyjskie dyrekcje kolejowe zapchane zostały 
ludźmi, którzy z powodu swoich właściwości, nie 
nadają się de służby kolejowej. Zapchane zostały 
przez nich najsilniej linie stanisławowskie i na 
tych liniach dezorganizacja najpierw się zaczęła. 
Nie wiele lat temu i wszyscy jeszcze dokładnie 
to pamiętamy. Skończyło się — K osaczów ką!

Lecz nie. Nie skończyło się. System bowiem 
pozostał, a dezorganizacja zapuściła korzenie już 
tak głęboko, że potrzeba było gruntownej refor­
my. Tej nie przeprowadzono. Połatano tylko tu 
i ówdzie, ut aliąuid fecisse rideatur. Ruch kole­
jowy fungował ciągle niedokładnie, ale do tych 
ciągłych nieporządków, do ciągłych małych wy­
padków przyzwyczajono się, jak  np. w Królestwie 
Polakiem przyzwyczajono się do anarchii i mor 
derstwa ludzi po ulicach, które notuje się tam 
obecnie coraz obojętuiej w dwuwierszowych n o ­
tatkach dziennikarskich.

Bezkarność jest zawsze podnietą go dalsze­
go złego. Dezorganizacja w administracyi kole

jowej rosła, a w miarę rozwijania się i potę­
żnienia ruchu komunikacyjnego stała się klęską. 
Dzisiejszy zarząd kolejowy nie może już podołać 
dzisiejszym potrzebom. Zwłaszcza odnosi się to 
do linii stanisławowskiej.

Szlendrjan kolejowy przerósł ostatecznie 
przyzwyczajenie się i przystósowanie do niego 
publiczności. Wyczerpała się wszelka cierpliwość. 
Od wiosny opinia publiczna ciągle daje wyraz 
swemu oburzeniu na nieporządki na kolejact; 
skargi i zażalenia coraz są głośniejsze.

Ruch pociągów przestał fuukcyocowaó re­
gularnie; doszło do tego, że godzinne spóźnienia 
pociągów były drobnostką i ostatecznie pociągi 
kursowały jak  same chciały. Ale te pociągi nie 
były także przystosowane do potrzeb ruchu, nie 
miały nigdy dostatecznej ilości wagonów, podró 
żnych tłoczono w wagonach jak towar. Zarząd 
kolejowy nie przewidywał nigdy wzmożonego 
ruchu w pewnej okolicy, chociażby taki ruch 
powtarzał się tam co roku sporadycznie np, z 
powodu odpustu, lub z góry był widoczny np. z 
powodu otwarcia wystawy. Nie przeszkadzało to 
jednak sprzedawać kolei więcej biletów, niżeli 
było miejsc w wagonach, co jest przecież k u ­
piecką nierzetelnością.

Winę tego składano na sparsystem, idący 
z Wiednia. Prawda ten system był winny, ale 
winne były także tutejsze zarządy kolejowe, nie- 
prztwidujące, lekceważące publiczność.

Winne były nawet bardziej aniżeli przy­
puszczano. Poczęły się przytrafiać co raz czę­
ściej wypadki na kolejach. Wypadków unieszczę- 
śliwicnia jednego człowieka namnożyło się tyle, 
że stały się rzeczą, niezwracającą już uwag:. 
Ale poczęły się przytrafiać także większe kata­
strofy. Na szczęście spadały one na pociągi to­
warowe. Tam pociąg się wykoleił, tu zderzyły 
się dwa pociągi. Poczęło to już zastanawiać, 
przestraszać. Poczęło się wykazywać, że niedo­
łęstwo w adm inistracji kolejowej staje się nie 
bezpiecznem.

Wyszły na jaw  fakta dowodzące, że w tę 
adm inistrację wkradła się Ukże zgnilizna. Jest 
w toku kilka śledztw o oszustwa na kolejach, 
w magazynie stanisławowskim — zawsze te linie 
stanisławowskie! — prowadzono m alw ersacje 
systematycznie i przez wiele osób. W ięc kon­
trola jest niedołężna, zła.

Nie lepszą być musi kontrola ruchu, kon­
trola torów

Potrzeba było aż nieszczęścia, śmierci dwóch 
osób, kalectwa kilkunastu, aby to *nowu głośno 
stwierdzić. Katastrofa pod Bukaczowcami jest 
naturalnem następstwem sparsystemu, niedołę­
stwa, nicsuniiennośei administracyi kolejowej, jej 
zdezorganizowania.

Katastrofa pod Bukaczowcami, która w strzą­
snęła całem społeczeńs' wena, woła przez krew 
zabitych i jęki pokaleczonych i przez łzy, opła­
kujących śmierć i nieszczęście swoich bliźnich — 
o naprawę całej admnistracyi kolejowej. Ogół 
musi mieć zadośćuczynienie i musi mieć pew­
ność bezpieczeństwa na kolejach. Nie wystarczą 
już żadue drobne zarządzenia, drobne łataniny. 
Potrzeba poznać złe do spodu, a potem od spo­
du je naprawić.

A to jest strasznem, że do tej naprawy, 
której konieczność od tylu lat sama się rzuca 
w oczy, sam a się naprasza, trzeba iść takiemi 
krwawemi etapami, jak KosaczówkaBukaczowoe.

S 3 r o n i ś c I -
e U t  żyda-Polaka.

III
Jak i skutek wywrze ostatni kongres w Ha­

dze na tok sprawy syońskiej w kraju?
Pozytywnym rezultatem uchwał kongresu 

być musi i będzie zmiana frontu mas żydow­
skich wobec narzucających im się opiekunów, 
przewódców syońskich. Nastąpić to musi a nie* 
ubłaganą koniecznością. Nie trzeba być wcale 
prorokiem, aby to przewidzieć. I w tej niemal

pewności, że ż>dowstwo wskutek uchwał osta­
tniego kongresu syońskiego oprzytomnieje i prze­
ciw palestyńskiemu syonizmowi się zwróci, po­
lega me przeświadczenie, moja nadzieje lepszej 
przyszłości, pozbycia się zmory syonizmu, wiszą­
cej nad żydowstwem.

Delegaci bowiem galicyjscy, gardłujący na 
kongresie za Palestyną, zapomnieli, że w tej 
chwili i w tej sprawie nie są wyrazicielami za ­
patrywań mas. Łatwo i wygodnie zachwycać się 
kolonizacją Palestyny delegatom holenderskim, 
francuskim, włoskim', wiedzącym, że poza nimi 
stoi drobna garsteczka ludu, poszczególne iudy- 
widua, a nie zwarte masy, jak na ziemiach pol­
skich. Ale wprost oszustwem było ze strony de­
legatów Galicji, staw iać 800 tysięcy ludu żydow­
skiego do dyspozycji głównych menerów syoni­
zmu, W arburga, Ussiazkina, Wolrfsona i innych, 
wiedząc doskonale o tern, że lud żydowski na 
ziemiach polskich dalekim jest od wszelkiej my­
śli opuszczenia kraju.

Kiedy na poprzednich kongresach bazylej- 
skich delegaci z ziem polskich składali platoni- 
czne śluby, że lud żydowski powiodą ku idei tj. 
ku Palestynie — mogli się oddawać przyjemnej 
tlluzyi, że im się to uda. Nie znali jeszcze wów­
czas swych sił, nie weszli jeszcze w lud, byli 
partyą akademicką, żyli pod urokiem nowej my­
śli pod olśniewającym wpływym herclowskich 
zachcianek i obiecanek. Ale obecnie! W roku 
1907! Po kampanii wyborczej I Kiedy się prze­
konali, jak głęboko w masach żydowskich zako­
rzenione jest przeświadczenie, że są tubylcami, 
że losy kraju są również i ich losami 1 . Placet* 
galicyjskich przywódców Syonu na karkołomne 
zamysły palestyńskie jest sprzedażą tego, czego 
bię niema, jest popisywaniem się własnością cu­
dzą. Jeszcze lud żydowski w G alicji nie sprze­
dał się tym kilku jednostkom* które w Hadze 
dobiły kolonialnego handlu. Niechby panowie de­
legaci, Hand, Braude, Reich i inni, zwołali teraz 
zgromadzenia żydowskie i bez ogródek i prze- 
uręeań pow iedzieć ójeom rodzin, kupcom i prze­
mysłowcom, że w Hadze postanowiono począć 
„praktyczną* pracę, zmierzającą do osiedlenia w 
Palestynie, a posłyszeliby taką odpowiedź, jakiej 
się zapewne nie spodziewają .

W ierzę w instynkt samozachowawczy mas 
żydowskich. Teraz m ają sposobność przejrzeć, 
przekonać się, w jaką grę zostali wciągnięci.

Obiecywali im podczas kampanii wyborczej 
agitatorowie syońscy złote góry tu ,  w kraju. 
Obiecywali im t u  ulżyć w doli, mówili o p opra­
wie bytu tu ,  na  miejscu. O żadnych Palestynach 
nie było wówczas mowy, jeno o troskach i bie­
dzie małomiasteczkowego żyda galicyjskiego, któ 
rego wybawicielami być się mienili. I nieledwie 
kampania wyborcza się skończyła, pojechali do 
Hagi i zapomniawszy o potrzebach ludu galicyj ■ 
skiego, o swych wobec niego zobowiązaniach, 
o realnej pracy w kraju, sprzedali go do Pale 
styny, sprzedali na współkę z bankierami nie­
mieckimi, adwokatami angielskimi, literatami fran 
cuskimi.

Kongres „udał się* nadzwyczajnie. Mowy 
wygłoszono na nim cudowne. Plany poczyniono 
śliczne. Ale... żyd galicyjski? Ten, którego roz 
gorączkowano, podrażniono, poróżniono z otocze- 
czem, z narodem, z którym współżył od szeregu 
stuleci! O nim panowie delegaci mówili ze s ta ­
nowiska „wyższego*: myślami widzieli go k ro­

czącego w sandałach, powłóczystych szatach, 
z przepaską na głowie, wzdłuż palmowych alei, 
pod gajami pomarańczowymi, u wód Jordan-*, 
nad jeziorem Tiberias.,.

A biedny żyd ufnie oddał się w ich ręce. 
Zawierzył im. Błagał o ulgę doli. o ciepłe ubra- 
n'e» i f l i ł  nac* głowł> szkołę dla dzieci, o to 
wszystko^ co wyraża hebrejski wyraz „p irnusa“, 
a na co w żadnym innym języku wyiazu niema.

„Zbawcy" jego syońscy tymczasem staczali 
wojnę o... Palestynę.

W mych dotychczasowych wywodach do­
prowadziłem kwest yę syońską do chwil ostatnich. 
Wskazałem na zaczątki ruchu, jego stopniowy 
rozwój, przeoDrażenia i ostateczne sformułowanie 
□a kongresie w Hadze. Uczyniłem to może zbyt 
szeroko, ale rozm yślnie: wszak u ludzi, naw et 
bardzo intenzywnie zajmujących się sprawami 
kraju, spotykam się z rażącym brakiem wiado­
mości o kwestyi żydowskiej.

Obecnie przystępuję do części najważniej­
szej: jak  się ma społeczeństwo polskie zachować 
wobec syonizmu, jakie nań „remedium?* Odpo­
wiedź na te pytania stała się konieczną. Boć 
przecież syonizm przestał być spraw ą wewnętrzną 
ż/dostw a, lecz — jak to wykazały ostatnie d o ­
świadczenia — stał się sprawą również polską, bo 
dotyczy zarówno żyaów jak i Polaków, przyno­
sząc szkody i jednym i drugim.

Najczęstsze jest zdan ie : syonizm należy 
zwalczać. Nic fałszywszego. Walka ze syonizem 
nie prowadzi do celu, bo go nie osłabia, lecz 
owszem wzmacnia. Wszelkie represalia, użyte 
przeciw ruchowi, mającemu znamiona wyznanio 
we, doprowadzają do rezultatów wprost prze­
ciwnych, niźli były zamierzone. Walczyć ze 
syonizmem mogliby żydzi sami, ale nie katolickie 
społeczeństwo polskie. Bo po pierwsze wszelkie 
stwarzanie męczenników idei wychodzi idei sa­
mej na korzyść, a powtóre mieszanie się katoli­
ków w sprawy tak subtelne, drażliwe, jak wy­
znaniowe, może być przez niesumienną prasę i 
agitatorów ludowi żydowskiemu opacznie wytłu­
maczone Gdyby syonizm był kwestyą li tylko 
ekonomiczną, możnaby go zwalczać, ale u nas, 
gdzie dla tem łatwiejszego przystępu do zacofa­
nych ioas, przewodcy syońscy nadal; ruchowi 
znamię wyznaniowości, walka z przekonaniami 
staje się „wojną świętą*. A do tego przecież 
dojść *ie zamierzamy... Mieliśmy przedsmak tego 
podczas kampanii wyborczej, kiedy syońscy agi­
tatorowie spędzali lud do bóżnic, gdzie syońscy 
rabini odbierali przysięgę od wiernych, że broń 
Boże i pod grozą kiątwy nie będą głosowali n& 
polskich kandydatów, lub nas, Żydów-Polaków, 
wyklinali jako zdrajców. Zwalczanie syonizmu, 
w formie używania wobec niego gwałtu fizyczne­
go czy moralnego, jest środkiem zupełnie chybio­
nym. Można go było zdusić w zarodku przed 
laty, jak  można mały płomyk przydusić, 
obrzuciwszy go płachtą — teraz płachta sam a 
poczęłaby płonąć i podsycałaby jego ogień.

Syonizmowi przeciwdziałać należy w sposób 
zgoła inny. W jaki — wypowiem moje zapa­
trywania w następnym artykule.

Dr. Berłold Merwtn.

Manewry w Karyntyi.
Tegoroczne wielkie manewry między dwoma 

korpusami odbywają się w Karyntyi na modłę, 
znacznie odstępującą od dotychczasowej. Zwy­
cięska arm ia japońska kształciła się, co d&?:aj 
już i Prusacy przyznają, na austriackim  reguła 
minie wojskowym. Austryacka adm inistracja 
wojskowa była też p ie rw s i, która z przepisów 
regulaminowych wszystko wyrzuciła, coby na 
wojnie zbyteeznem się okazało i cała austryacka 
służba wojskowa tak w ogóle, jak i w szczegó­
łach, zarówno w wykształceniu, jak i w praktyce 
tchnie tym duchem nowoczesnym. Więc też po­
stanowiono manewry wojsKowe, które dla komen­
dantów m ają być szkołą praktyczną, urządzać 
tak, aby ile mużności odpowiadały sytuacji 
wojennej. Juścić  materyaloej i moralnej skutecz­
ności broni w czasie pokoju wypróbować r*ie 
podobna, a nadto zjawiska i wymogi wojny nie 
są czemś stale danem, w reguły stałe uło- 
żonem.

Dotychczas według zleceń naczelnej k o ­
mendy manewrów, musieli dowódcy obu stron 
przeciwnych przerywać akcyę; po Każdym amu 
manewrów wytyczano dla obu stron linię demar- 
kacyjną. Na tegorocznych manewrach ustaje 
jedno i drugie. Operacye, jak to się dzieje na 
wojnie, pójdą swoim trybem bez przerwy, n a tu ­
ralnie z uwzględnieniem tych przeszkód, jakie 
wskutek akcyi przeciwnika i skuteczności broni 
jego wynikają, a których doniosłość sędzia polu­
bowny konstatuje. T jm  sposobem ustaną owe 
nużące, z właściwym celem manewrów związku 
nie mające marsze wojska do i od stacyj nocle­
gowych poza linią demarkacyjną — a zarazem 
wojsko musi się zająć służbą ubezpieczenia sta­
nowisk swoich i wybadania stanowisk nieprzy­
jaciela, tak, jak na wojnie. Przedsiębrane będą 
oraz operacye nocne, których doniosłość wojna 
rosyjsko-japońska wykazała.

Nadto rozporządzjła  naczelna komenda m a­
newrów, aby nie wymagano od wojska rzeczy 
przechodzących jego siły fizyczne, tak, iżby zu­
pełnie zdolne do wałki na linii stawało. Swoją 
drogą stosowane będą wszelkie nowoozesae, wy­
próbowane w praktyce wynalazki techniczne, 
jako to, telegrafy, telefony, automobile, bicykle, 
balony ltd.

Stan wojenny rozpoczął się już onegdaj 
ranc. Jak  dawniej, tak i obecnie obie strony 
miały tego dnia wyprawiać patrole i rekone­
sans y dla wybadania nieprzyjaciela, podczas, gdy 
reszta wojska wypoczywała. Właściwe, na cztery 
dni roziożone manewry poczęły się w środę. 
Supponowane położenie wojenne przedstawiła ko­
menda naczelna dowódzcom obu korpusów, jak 
dawniej. Aie od środy poczęła się nowa modła 
manewrów — aż do ukończenia ich wszystkie 
dyspozycjo wydają samodzielnie dowódzcy k o r­
pusów. Nie wyznaczono ani godzin rozpoczyna­
nia ćwiczeń, ani też nie wytknięto linij, które 
dotychczas codzied przerywały walkę i strony, 
aż do następnego ran a  oddzielały.

Każdy dowódzca ma zupełną swoboaę do 
dysponowania w każdym kierunku i od chwili 
starciu się obu stron trw ać m ają walki, jak na 
wojnie rosyjsko-japońskiej, dzień i noc, aż do 
finalnego rozstrzygnięcia. Dzięki tej nowości w 
technice manewrów będą mogli nietylko dowódzcy 
stron w wyższym rozwinąć stopniu potrzebną 
wobec nieprzyjaciela zdolność do decyzji, ale 
też podlegli komendanci będą mieli szerokie pole 
do popisania się in icjatyw ą swoją z rozumnem 
działaniem smmoistnem w ram ach calośei Gzem 
się stanie zadość naczelnej zasadzie wojny nowo­
czesnej: zupełnego rozwoju indywidualności oso 
bistej, począwszy od generała, aż do ostatniego 
szeregowca Dowódzca może tylko utorować 
sukces odpowiedniem zgromadzeniem sił w da 
nym czasie — ale dopiero suma sukcesów czę­
ściowych, jakie reszta komendantów, aż do naj­
wyższego, w boju uzyskała, prowadzi do zwy­
cięstwa.

Według regulaminu odpowiadają komendaaci

m

B r .  J e w y  O m p t e d a .

HISTORIA DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)

Pociąg zatrzym ał się na stacyi Pirna. R u­
dolf nic już nie myśląc, wyskoczył z wagonu. 
Pakunków nie miał wiele, Najbliższym pociągiem 
powrócił do Drezna. Wstydził się, gdy wchodził 
do hotelu europejskiego i zw racając się do por- 
tyera, coś zamruczał, że inaczej się rozmyślił.

Porty er, filozof w swoim rodzaju, który 
przez stosunki z tysiącami i tysiącami ludzi, znał 
lepiej słabostki ludzkie, aniżeli ludzkie zalety, 
uśmiechnął się chytrze i pomyślał o tem, co 
wiedział. Rudolf wpadł do swege pokoju. Miał 
nadzieję, że zastanie list. Ale listu nie było. 
Usiadł natychmiast przy biurku i napisał list do 
Loli.

;d, W kilku zdaaiach wyraził swoje oburzenie 
gniew, miłość, szał. Zarzucał jej, że go już nie 
kocha, gdyż, gdyby go kochała, nie zapomniała­
by wysłać do niego listu. Pisał w tonie tyrana, 
jak[gdyby był jej władcą i panem. A jednak z 
tych wierszy bila zarazem, taka namiętność, iż 
Lola poznać musiała, że jedynie miłość czyni go 
takim niesprawiedliwym.

31 Kazał przywołać posłańca. Posłaniec ten
stał zawsze przed hotelem europejskim i obecnie 
mógł już utrzymać się tego, co zarobił od h ra ­
biego Tonderna.

Nakazał mu, aby bez odpowiedzi nie po­
wracał. Był nawet zdecydowany pójść do Loli, 
jeżeli ten człowiek odpowiedzi mu nie przy­
niesie.

Czekał w gorączkowem naprężeniu. M inuta 
m ijała za minutą, godzina za godziną. Wreszcie 
ktoś zapukał do drzwi i wszedł posłaniec z obo­
jętną miną, jak gdyby nie przeczuwał, o co 
idzie. Rozumiał swój interes.

Chociaż zamknął za sobą drzwi, szepnął, 
jakby się bał, aby go kto nie usłyszał:

Panie hrabio, panienki nie było w
domu.

— Cóżeście więc tak długo robili? — 
krzyknął Tondern gniewnie.

S tary mrugnął oczam i:

— Miałem rozkaz bezwarunkowo przynieść od­
powiedź. Stanąłem, więc sobie w sieniach domu 
naprzeciw położonego i czekałem, aż panienka 
przyjdzie do domu, bo myślałem sobie, że p rę­
dzej czy później, ale powrócić musi.

— Jakżeż mogliście wiedzieć, że to wła­
śnie ona będzie w racać? — zapytał Rudolf tro­
chę zdziwiony.

Stary przysunął się o krok.
— O, ja  znam panienkę.
H rabia Tondern patrzał ua niego wielkie-

mi oczami. Pod jego wzrokiem posłaniec zaczął

się usprawiedliwiać.
— Panie hrabio, panienka kilka razy otwierała 

mi drzwi i odbierałe odemnie listy.. .
—  Mógł być ktoś inny.
Stary sądził, że teraz trzeba schlebiać.
— Nie, to niemożliwe, to musiała być pa­

nienka. Takiej pięknej damy nigdy jeszcze nie 
widziałem.

— Dość — rzekł h rabia Tondern krótko — 
Cóż się wreszcie sta ło?

— Damy nakoniec powróciły; panienka ze 
siostrą i jeszcze jakaś pani, o której nie wiem, 
co za jedna. Gdy weszły do domu, pobiegłem 
za niemi i przychwyciłem, jeszcze panienkę, gdy 
chciała zamykać drzwi. Tamte panie były już w 
pokoju. Nie potrzebowałem więc nawet dzwonić. 
Panienka powiedziała mi, abym chwilkę pocze­
kał ,a da rni odpowiedź, ponieważ ja  mówiłem, 
że muszę przynieść odpowiedź, bo pan hrabia 
tak mi nakazał. Panienka wyszła po kilku minu 
tach i powiedziała, żeby pan hrabia był łaskaw 
przyjść o kwadrans na ósmą, ponieważ inne pa­
nie wtenczas wyjdą.

Rudolf słuchał starego z początku z gnie­
wem. Oburzała go rzeczywistość życia, o której 
w swojem marzeniu roiłosuem zawsze zapominał, 
s k tórą mu ten posłaniec tak brutalnie przypo­
mniał. Ale teraz o wszystkiem zapomniał, uszczę­
śliwiony, że dziś zobaczy ukochaną Dobył złotą 
monetę, wcisnął ją  posłańcowi do ręki a potem 
potrząsł nim, jak gruszką, aż starzec się prze­
raził.

— Sprawiliście się dobrze — mówił R u­
dolf. — Gdybyście jednak kiedykolwiek słowo 
szepnęli komuś o tem, dokąd wac posyłałem, to 
biada wam! Zrozum iano?

Stary człowiek, patrząc na złotą dwu- 
dziestomarkówkę w ręku, drżał jeszcze trochę ze 
strachu, trochę z radości i wyjąkał:

— Panie hrabio, jestem już starym  i nie 
mogę nosić ciężkich rzeczy. Dotąd nie mogłem 
nic oszczędzić na starość. Wiem więc, co za­
wdzięczam panu hrabiemu. Pan hrabia może być 
spokojnym. Nie zdradzę.

Ukłonił się nisko i wyszedł.
Rudolf prawie nie słyszał tego, co posła­

niec mówił. Był oa tylko tą jedną myślą zajęty, 
że wieczorem ma iść do Loli. Znowu ją  zoba­
czy ! Wszystko będzie zapomniane Wszystko bę­
dzie znowu dobrze.

Gdy wreszcie zbliżyła się ustanowiona przez 
nią godzina, Rudolfowi zdawało się, że idzie na 
najpiękniejszą, najszczęśliwszą w swojem życiu 
drogę.

Lola była sama. Milcząc wzięła Rudolfa za 
rękę i zaprowadziła go do pokoju. On również 
milcząc, usiadł i tak bez słowa rzucili się sobie 
zaraz w ramiona. Rudolf całował ją  w twarz, 
potem jej ręce, a potem ukrył swą twarz na jej 
piersiach. Napięcie jego nerwów, drżąca namięt­
ność, oszołamiające szczęście wybuchło nagle 
łzami,

Lola głaskała jego włosy. Lecz gdy spo­
strzegła, że łkanie nim wstrząsa, pochyliła się ku

niemu, próbowała podnieść jego głowę ku sobi 
i pytała z lękiem:

— Rudolfie, mój ukochany Rudolfie, co tc 
bie się stało ? Co cię boli ? Czy gniewasz się n 
m nie? Czy uczyniłam tobie co złego?

Rudolf potrząsł głową. Gardło miał ściśnię 
te i nie mógł słowa przemówić.

Lola nic już nie mówiła, tylko ledzmtk 
głaskała jego włosy. Potem pochyliła się ku nie 
mu, chciała go podnieść, pociągnąć ku sobie 
ustami szukała jego ust. Rudolf ciągle klęczał 
jej stóp. Rękami sparty na jej kolanach, podniói 
wreszcie głowę i rzek ł:

— Lolo, byłem ogromnie nieszczęśliwy, 
teraz jestem tak niewypowiedzianie, nieprawdo 
podobnie szczęśliwy.

— Rudolfie l

Nie mogła nic więcej powiedzieć. On u  
zaczął mówić coraz żywiej, coraz namiętniej :

(C. d. n.)
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za ludzi i materyał, a ponadto cesarz i naczelny 
komendant manewrów, arcyks. Franciszek F er­
dynand wyrazili życzenie, aby wszelkich wysileń 
nadmiernych ściśle unikano. Tylko wódz zawsze 
dbały o zdolność bojową swoich żołnierzy, który 
im oszczędza wysileń zbytecznych, położeniem 
nieusprawiedliwionych, może w ważnych chwilach 
liczyć na to, śe żołnierz ochoczo wytęży wszyst­
kie siły swoje.

Z Źołkwi.
(Kor. „Gae. Nar.*)

Ż ó łk iew  5 września.
Z eb ran ie  w yborcae.

Zgromadzenie przedwyborcze wielkiej w ła­
sności b. obwodu Żółkiewskiego, odbyte d. 3 bm. 
było niezwykle liczne. Przewodniczył poseł Win­
centy K raińsk i. Przedewszystkiem podziękował 
dotychczasowy poseł p. Tadeusz Starzyński wy­
borcom za zaufanie, oraz wyjaśnił, iż Aoi f l  
m andat z powodu niemożności wzięcia adziału w 
nadchodzącej sesyi sejmowej. Zgromadzenie po­
dziękowało byłemu posłowi za jego działalność, 
poczem poseł do rady państwa p. Stanisław 
Starzyński zdał sprawę ze swych czynności, o 
czem już pisaliśmy.

Nad sprawozdaniem wywiązała się dysku- 
sya, w ciągu której p. Lang postawił kandyda­
turę p. Stanisława Starzyńskiego na posła do 
sejmu. Wskutek tego zabrał głos ponownie p. 
Stanisław Starzyński, celem wyłuszczenia swych 
zapatrywań na najważniejsze spraw y krajowe a 
zwłaszcza na sejmową reformę wyborczą. W d a l­
szej rozprawie wzięli udział pp.: poseł Białoskór- 
ski, prof. Rydygier, ks. Paweł Sapieha i p. Kaz. 
Wysocki Wszyscy mówcy uznawali potrzebę 
rozszerzenia prawa wyborczego na wszystkich 
tych, którzy go dotychczas nie mają, przyezem 
wyiażono zgodnie życzenie, ażeby to rozszerze­
nie odbyło się o ile możności z jak najmniejszem 
wstrząśnieniem dzisiejszego ustroju wyborczego i 
bez narubzenia stanowiska i znaczenia kuryi 
wielkiej posiadłości ziemskiej.

Omawiano także kwestyę ruską w związku 
ze sprawą parcelaeyi i banku pareelaeyjnego, 
sprawę ustawy łowieckiej, ustawy służbo­
wej i t. d.

Po wyczerpującej dyskusyi uchwaliło zgro­
madzenie jednogłośnie, na wniosek p. Langa, 
wybrać p. Stanisław a Starzyńskiego posłem do 
sejmu krajowego i natychmiast przystąpiono do 
formalnego aktu wyborczego, który też wydał 
wynik zgodny z powyższą uchwałą.

Pamięci hetmana.
Po zgromadzeniu zarządzono, na wniosek 

miejscowego starosty, radcy namiestnictwa p. 
Juliusza Szumlańskiego, który jest prezesem ko­
m itetu zajmującego się restauracyą słynnej h isto­
rycznej fary żółkiewskiej, składkę na nową trum ­
nę dla hetmana Stanisław a Żółkiewskiego, które­
go prochy spoczywały w zupełnie zbutwiałej już 
skrzynce w podziemiach fary żółkiewskiej i ze­
brano na ten  cel wcale poważną sumę; posta­
nowiono urządzić w r. 1908 uroczysty obchód 
ponownego pogrzebu tych relikwii narodowych i 
powołano do komitetu urządzającego marszałków 
wszystkich trzech powiatów, pp. Wincentego 
Kraińskiego, Zdzisława Onertyńskiego i Tadeu­
sza Starzyńskiego, tudzież ks. Paw ła Sapiehę, 
właściciela Rawy ruskiej.

ilzas odnowić przedpłatą
na miesiąc wrzesień.

Yonika,
Lwów, dnia 6 września 1907,

W  8obo:ę 7 w rześnia R eginy P. Gr. kat. 
W arftołom eja — Kai. slow . Dom oslawa.

VV>.ebćci tjłeńea 5 92. saohóJ 6-22 
W niedzielę 8 września. Narodzenie N. M, P. — 

Gr. kat. A dryana M. — Kai. *łow. R odosław a.
W schód słodem. 5 81, aaohód 8 20.
W  poniedziałek 9 września Gorgoniusza — Gr, 

kat. Tymona. — KaL slow . Sobiebora.
Wschód siońoa 5‘35, zachód 618.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
adjunkta, Kazimierza Moysaowiozą, sekretarzem w 
Y IlI randze w etacie fabryk tytonia i urzędów za- 
kupna tytoniu.

Minister oświaty zamianował: P. Banacha z
Tarnupola naucz. szk. ćwiczeń w m. sem. naucz, w 
Sokala; Władysława Kmiecia ze Stanisławowa na­
uczyć. sik. ćwiczeń w m. sem. naacz. w Samborze; 
Mieczysława Szefla z Krakowa nanos. szk. ć wiszeń 
w m. sem. naucz, w Krośnie.

— Mianowania i  przeniesienia w sądach
Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo­
wych: F. Kratoohwila z Kosowa do Sądowej Wi­
szni, R. Richtera z Baligrodu do Dobromila, T. Dy- 
daszyńnkiego z Delatyna do Stanisławowa, K. Mi­
kułę z Lopatyna do Mostów, J. N'ki»oha z Winnik 
do Liwowa, J. Fedasiewicza z Kamionki do Stani­
sławowa, ił. Czerlunczakiewicza z Czortkowa do 
Sanoka, A. Łopuszańskiego z Uhnowa do Kosowa, 
A. Rebczyńskiego z Gródka do Lwowa, T. Kisie­
lewskiego z Mościsk do Podbnła, T. Munka z Ba 
dziechowa do Dobromila, K. Jaworowskiego z D ro­
hobycza do Gródka, A. Stauffera z Cieszanowa do 
Delatyna, H. Glińskiego z Halicza do Winnik, dra 
Z, Hołobnta z Żurawna do Kamionki, H. Mestera z 
Wojmłowa ao Mościsk, J . Kurowskiego z Buska 
du Tłustego, K. Angielskiego z Rawy do Rudek, S. 
Mięsowicza ze Skałatu do Czortkowa, E. Ojeka z 
Kopyczyniec Ilu Deittyca, 3. Tyszkowskiego z Tłu­
stego do Brolów. A, Lepkiego z Obertyua do Koso­
wa, A. Malinowskiego z Przemyślan do Skolego, M. 
Klisza z Krasowe* do Drohobycza.

Minister nadał posady adjunktom, przydzielo­
nym do oaręgu wyższego sądu kraj. we Lwowie: dr. 
A. Sanderowi w Rohatynie, J. Zołoteńkiemu w 
Ustrzykach, J. Ruppowi w Haliczu, A. Ostrowskie­
mu w Delatynie, J, Isakiewiczowi w Czortsowie, 
oraz adjnnktowi W. Jabłońskiemu z Mostów W. w 
okręgu wyższego sądu kraj. lwowskiego.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta- 
mi, anskultantów : Z. Kestka w Żabia, Z. Budzy- 
nowskiego i K. Trattinga, oba przy wyż. sądzie 
kraj. we Lwowie, M. Krynickiego w Krakowon, J . 
Mironowicza w Sołotwiaie, K. Tajerlego w Wojai- 
łowie, E. Jaremę w Busku, J. Gymbrykiewicza W 
Buczaczu, D Kozorowskiego w Skalacie, E . Bułyka 
w Założcu, A. Kossowskiego w Nienairowie, K. Ło­
zińskiego w Drohobyczu, I. Chwojkę w Podhajcach, 
J. Misiewicza w Kopyezyńcach, E. Ogonowskiego w

0b6itynie, Z. Gmurowskiego w Śniatynie, S. Bo­
chenki. w Trembowli, dr. M. Gawendę w Śuiatmie, 
J .  Koweniokiego w Kamionce, M. Prystasza w Ra­
wie, J. Gryzieekiego w Bursztynie, A. Gutłę w K o­
sowie, E . Mokrzyckiego w Baligrodzie, G. Hlebo- 
wiekiego w Czortkowie, 3. Kleszczyńskiego w Prze­
myślanach, A. Jagodzińskiego w Sokalu, D. Ter kia 
w Radziechowie, W. Perfeokiego w Ohnowie, A, 
Lewickiego w Cieszanowie, M. Błożeekiego w Mona 
sterzyskaoh, M. Chylaka w Łopatynie, S. Kukure- 
wicza w Mostach, J. Metzgera w Zurawnie, J. Gor- 
dijeznka i J. Żurawskiego w Drohobycza, G. Woj­
ciechowskiego i S. Langiego dla wyższego sądu kraj. 
we Lwowie, L. Rozwodę, J. Jankowskiego i A. 
Martynowicza w Drohobyczu, R. Ustjaiowioza w 
Żeletynie.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
anskultantami, praktykantów: J. Wagę, T. Pochmar- 
skitgo, M. Jaca, O. Stuhra i G. Starschedla.

k r o n i k a  l w « w » k * u
X  B a śa  m iejsku. Posiedzenie wczoraj °ze rozpo- 

ozął r. Soieski żądaniem, by koło rogatki wybudo­
wano nową 4-klasową szkołę; szkoły bowiem są 
poprzepełniane, a nowowybudowana szkoła im, Sien­
kiewicza nie ma miejsoa dla dzieci, które do wpisów 
się zgłaszają. R. Czarniecki interpelował o to, ie 
schedy w teatrze są zbyt słabo oświetlone, dalej 
w sprawie przyjmowania do magistratu zbyt wielu 
dyetaryuszy, a w dodatku emerytów, oraz o wymie­
rzenie jednemu z wożaych zbyt małej emerytury. 
R. dr. Dwernicki przypominał, że na każdem posie­
dzenia rady miejskiej ma być wyłożona książka 
aktów, które weszły pod adresem rady. W dalszym 
ciągu posiedzenia uchwalono 47.900 kor. na budowę 
czterech dyskretnych pawilonów w ul. Łyczakowskiej, 
parku stryjakim i na placach Unii Brzeskiej i Rze­
źnianym ; budowę ich oddana firmie Mund. W miej­
sce słynnego domu przy pi, Strzeleokim 5, na któ­
rego zdemolowanie ruda „zezwoliła*4, uchwalono wy­
budować 3 piątrową kamienicę, która pomieści roz­
maite biura magistrackie. R. dr, Lilien referował 
sprawę pomnik. Smolki. Komitet składkowy dyspo 
nuje kwotę 6000 kor., a obecnie aohwalono przystą­
pić do zbierania składek na ten od.

Kronika krajowa.
D ru g ie  g im uazyum  p o lsk ie . Czteroklasowa 

filia gimnazyum polskiego w Przemyślu na Z&saniu 
przemieniona na samoistny zakład naukowy, została 
uroczyście otwartą w obecności ks. biskupa Fische­
ra, radcy dworu Dembowskiego, burmistrza mia­
sta i w. i.

Z T arn o p o lu  doniesiono niektórym dzienni­
kom, jakoby zarobnica, Zofia Kuklińska, zmarła w 
gmachu starostwa w Tarnopolu, skutkiem wytrącenia 
jej z biura starostwa tak silnegb, te aż na ostatnich 
schodaoh pierwszego piętra się oparła. Otóż urzędo­
wa „Gaz. lwow.“ tak sprawę przedstawia : Wyrobni­
cy Zofii Kuklińskiej, liozącej około 50 lat, łowiącej 
bezprawnie ryby w rzece Serecie, skonfiskowano dnia 
2 września b. r. wczesnym rankiem sieć rybacką. 
Tego samego dnia przed południem przyszła Kukliń­
ska do binra sekretarza w Tarnopola, z prośbą, aby 
jej sieć oddano. Prośbie tej przed przeprowadzeniom 
właśoiwego postępowania aie można było nozynić za­
dość, co jej też urzędnik oznajmił, poczem Kukliń­
ska wyszła z binra i dopiero w sieniach przed bra­
mą wchodową upadła, a ktoś z gromadzącej się pu­
bliczności rozpuścił pogłoskę, że Kukl.ńską wyrzu­
cono ze starostwa tak, że opadła i przytem śmiertel­
nie się potłukła. Przybyły lekarz miejski stwierdził 
śmierć Kuklińskiej, puczem zwłoki jej zabrano do 
magistratu. Przeprowadzona dnia 3 września 2907, 
na doniesienie starostwa z ramienia prokuratoryi 
państwa sekeya zwłok ś. p, Kuklińskiej, wykazałą, 
że przyczyną śmierci był paraliż serca. Wobec po­
głosek, ie w starostwie wytrąeono ją za drzwi i że 
skntkiera tego ś-nierć poniosła, starostwo odstąpił*1 
sprawę o. k, prokuratoryi państwa do dochodzenia.

Sprawdzono także, że w biurze, gdzie się ja­
wiła, ani jej nie wyrzucono, ani nawet nie potrąco­
no, a nagła śmierć spowodowana została wadą, a w 
następstwie paraliżem serca. Pogłoski i alarmujące 
doniesienia, rozpuszczone po mieście i powtórzone w 
niektórych dziennikach, jakoby ktoś z fuukoyoaaryu- 
szów starostwa był winnym w tym wypadku, są 
przeto zupełnie nieprawdziwe.

Stanisławowska dyrekcja kolei państw.
ogłasza: Z powodu rekonetrukcyi mostu na Prucie, 
zastanawia się ruch ogólny na szlaku Nadwómiań- 
skie przedmieście-Słoboda rung.— Kopalnia kołomyj- 
skich kolei lokalnych na czas 1) od 9 do 14 wrze­
śnia br., 2) od 30 września do 5 października b*-., 
8) od 8 —12 października br„ 4) od 14 do 19 paź­
dziernika br. i 5) od 21 do 26 października br.

Ruoh ogólny na szlaka Kołomyja-Nadwóroi tń- 
skie Przedmieście i Nadwórniańskie Przedmieście- 
Szeparowce Kniaidwór nie ulegnie natomiast żadnej 
zmianie.

P o żary  We wtorek w południe wybuchł w 
Husiatynie pożar i zniszczył oztery domy. Dzięki 
akcyi ratnnkiwej, pożar który zagrażał eałemn mia­
stu, nie przybrał poważniejszyoh rozmiarów. — W 
Stryju wybuchł we środę pożar w gazowni z nie­
wiadomych przyczyn. Rychło pozamykano przewody 
gazowe, wobeo czego pożar nie spowodował eksplozyi 
gaza, nagromadzonego w zbiorniku.

W dzięczność K a h le /a . Poseł Mahler ofiaro­
wał na koszu procesu wiedeńskiego ruskich akade­
mików kwotę 200 kor. płaoąu w ten sposób dług 
wdzięczności, zaciągnięty n Rusinów przy spesobno- 
śoi wyboru na posła do parlamentu.

S tra jk  w Skulem . W Skolem wybuchł strajk 
800 robotników w tartakach. Powodem wydalenie 
jednego z robotników, który prowadził agitaoyf de­
strukcyjną. W sprawę wmięszał się, bawiący w 
Skolem p. Breiter i on to zorganizował strajk robo­
tników skarbu ssolskiego. Zarząd dóbr Skola w od­
powiedzi na. to, zawiesił natychmiast roboty aa 
przeciąg trzech miesięcy.

a s t r a u i k a  p o w a z e e t t c A S i .
§ Bójka m iędzy je d n o ro c z n i aktem  a k ap i­

tan em . Z Budapesztu telegrafują: W Szeżdacby
podczas ćwiczeń 28 batalionu strzelców, kapitan 
Kempa zgromił jednoocznego ochotnika Szabę za 
jakąś niewłaściwość 1X1 służbie. Gdy S/.obo na to coś 
odpowiedział, ciął go kapitan szablą. Szabo rzucił 
się wtedy na kapitan* i ciężko zranił go ba­
gnetem w brzuch. Obąj, tak kapitan, jak jednorooz- 
niak walczą ze śmiercią.

§ Spiącika. Osobliwy przypadek zdarzył się o 
negdaj w Wiedniu w wagonie kolei miejskiej na li­
nii miedzy Mariahilfe'strasae a parkiem Drehera, 
W wagonie podczas jazdy, jakaś kilkunastoletnia pa­
nienka opanowana została chorobliwą śpiączką i za 
snęła tak twardym snem, że w żaden sposób nie 
zdołano jej przebudzić. Na stacyi końcowej wynie­
siono ją z wagonu i ułożono w poczekalni na ławce, 
gdzie ją przeszło kwadrans nacierano i cucono, ale 
bezskuteeznie. Zawezwano tedy pomocy staeyi ra­
tunkowej i wnet zajechał wóz jej z lekarzem. Wsze­
lako i lekarz w żaden sposób nie mógł dobudzió się 
śpiącej, wobec czego odwieziono ją do szpitala. Jak 
się ona nazywa, ozem się trudni i gdzie mieszka, 
tego na razie nie zbadano.

O F I A R Y .
Ks. Lewicki z Żółkwi przysłał kor. 2 dla 

bieduej nauczycielki St. J. a koron 2 dla Bratu Al­
berta.

BU BUWOHnutL
* R om an Żelazowski wszedł w skład perso-

ualu dramatu lwowskiego.
* Sezon operowy w teatrze lwowskim rozpo­

czyna się 19 września.
B e ip e r c n a r  iw ow sttleffo  t e a t r n  m ie isk te g o . 

W  sobotą „W esoła wdówka” z p. Miłowską.
W  niedzielę popołudniu „Ach, to Zakopane", 

wieczór „W esoła w dówka” z p. Hchupp.
W  poniedziałek „Zaczarowane koło” R ydla.
We wtorek „W esoła w dów ka” z p. M iłowskr. 
We środę „Moralność pani D alekiej” Zapolskiej. 
W e czw artek „Baron cygańsk i”.
Repertuar teatru krakowskiego.

W  sobotę premiera „Piastowie” M arcinkowskiej.

z  w ^ A j s s s k z ^ ^ y ^ s
— Według doniesienia dyrektorów gimnazjów 

rządowych, prywatne szkoły polskie zarówno w War­
szawie jak i na prowincyi, w roku bieżącym odcią­
gnęły im znaczDą liczbę uczniów polskich Proceat 
przyjętych Polaków do gimnazyów rządowych w 
Królestwie nie jest większy, niż w r. 1905, oo uzna­
no za wynik kardzo niepomyślny.

— „Warsz. gub. Wisdom." ogłaszają spis 
znąjdnjących się w gub. warszawskiej fabryk, zakła­
dów przemysłowych i warsztatów kolejowych, które 
mogą wybierać delegatów robotniczych dla wzięóia 
udziału w wyborach do Dumy. Zakłady powyższe, 
zatrudniające ogółem 20.806 robotników, mają wy­
brać po jednym delegaoie z każdego zakładu.

— D. 31 sierpnia odebrał sobie życie zawie­
szony w czynnościach kapłańskich ks. Edward Mił- 
kowski, który w ostatnim ozasie przebywał w No­
wym dworze w gnb. grodzieńskiej. Udał się on do 
lasu i tam się powiesił. Wydawał on w Krakowie 
pismo „Wiara i Ojczyzna", a w Warszawie hPro»est“.

Z całego świata.
P ete rsb u rg  Wielki książę Włodzimierz i je­

go małżonka odjechali do Bnłgaryi, aby wziąć u 
dział w odsłonięciu pomnika cara Aleksandra II.

W erona. Rcayanina Nnuimowa, który w We- 
necyi wykonał zamach rewolwerowy na hr. Kama 
rowsikego, uwięziono na dworcu.

W enecya. Zamach na hr. Kamarowskiego, 
jak się zdaje, miał powód natury prywataej. Stan 
rannego jest groźny. Uwięziony sprawca Nanmow 
jest przygnębiony i jak się zdaje, żałuje swego 
czyau.

A n tw erp ią . Pożar grozi objęciem całego skła- 
au drzewa. Okoliczne domy zagrożone. Z Brukseli i 
Gandawy telegraficznie powołano straż pożarną. Are­
sztowano 5 osób. Według dzienników tajua polieya 
otrzymała polecenie zasiągnięcia wieści o pobycie 
trzech anarchistów.

A ntw erpia. Pożar prawie ugaszony. Sznoda 
wynosi 4 miliony fr.
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Bohaterowie ruscy.
W  sobotę wieczorem zapadnie prawdopo­

dobnie wyrok w procesie karnym przeciw stu­
dentom ruskim o napad na uniwersytet lwowski. 
Mimo średnio ogórkowego jeszcze czasu i zasto­
ju  w polityce, dzienniki wiedeńskie nie wyśrubo- 
wują sprawy całej do znaczenia większego i za­
pewne dopiero po skończonej rozprawie poświęcą 
jej swoje uwagi. Jakkolwiek prasa wiedeńska 
nie traktuje oskarżonych z wielką sympatyą, to 
przecież zeznania polskich świadków skraca bar­
dziej, niż zeznania Rusinów i napaści antypol­
skie tak oskarżonych, jak i obrońców Bodego 
i Joacuima, którzy pragnęliby się rozreklamować 
jako „energiczni" obrońcy.

Rozprawa czwartkowa 5 bm.
W iedeń . W czoraj przesłuchiwano najpierw 

jako świadka dr. Izraela Gelbera, który w kry­
tycznym dniu był na uniwersytecie, aby być 
świadkiem promoeyi swego przyjaciela. W idział 
osk. Ciapkę w gronie studentów, a osk. Rachiń- 
skiego w chwili, jak już został aresstowany. Czy 
ci obaj brali udział w demonstracyi, tego nie 
może świadek powiedzieć. Kratta widział w to­
dze rektorskiej.

świadek słuchacz weterynaryi, Stanisław 
Stebnicki, podczas ekscesów bawił na uniwersy­
tecie, jednak ani jednego z oskarżonych, z wy­
jątkiem Ciapki, nie widział. Ciapkę zaś zauwa­
żył, ponieważ ten miał speoyalnie gruby kij.

Następnie miał być zaprzysiężony słuchacz 
praw, Józef Koziebrodzki.

Obrońca dr. Joachim oświadcza się prze­
ciw zaprzysiężeniu, ponieważ świadek jest wrogo 
usposobiony dla oskarżonyoh.

Przewodniczący do świadka. Czy jest to 
praw dą?

Świadek. Nie, przedtem w gimuazyum by­
łem nawet z niektórymi zaprzyjaźniony.

Oskarżeni wołają z ironicznym śmiechem: 
„Tak, p ierw ej!“

Rode do św iadka: Czy pan już w gimna­
zyum pilnie denuneyowałeś?

Przewodu. Ależ proszę pana obrońcy, tak 
przecież nie idzie!

świadek zaprzysiężony opowiada, że d. 28 
stycznia wpadli mu w oko znani mu już z gi­
mnazyum oskarżeni: Hładkyj i Didunyk. Obser­
wował ich obu, jak z innymi studentami wlekli 
ławki z sal wykładowych. Później zauważył 
K ra tta , jak  ubrany w togę rektorską, z beretem 
na głowie, z nożem w ręku, spacerował na ko­
rytarzu I  piętra i nagle po rusku, czy też po ro­
syjsku zawołał: Nieeh żyje rew olucja! Świadek, 
gdy K ra tt do niego się skierował, uciekł.

Przewodniczący. Czy między panem a o- 
skarżonymi Hładkim i Didunykiem, istnieje nie- 
przyjaźń ?

świadek. Nie.
Przewodniczący. A więc nie było żadnego 

powodu, aby pac tych dwóch oskarżonych fał­
szywie obciążał?

Świadek. Nie, najmniejszego nie było po­
wodu.

Przewodniczący. Pańscy koledzy twierdzą, 
że pan w gimnazyum kilkakrotnie donosiłeś?

Świadek. To jest kłam stwem ; za tę obrazę 
będę ich ścigał.

Przewodniczący. Czy już przedtem panu za­
rzucono, że pan jesteś denuneyantem ?

Świadek. Nigdy.
Osk. Hładkyj. A on powiada, że jest moim 

najlepszym przyjacielem. Kolegowaliśmy tylko 
w 8 klasie gimn. Gdyśmy się umawiali co do 
wspólnego fotografowania, także niektórzy Po­
lacy oiwiadczyli, że z tym paaem  nie chcą się 
fotografować.

Przewodniczący do oskarżonego Didunyka: 
A pan co na to powiada?

Osk. Didunyk. To samo, co Hładkyj, że 
świadek jest denuneyantem, że także polscy ko­
ledzy nie chcieli się z nim fotografować.

Przewodniczący: Powiedz pan raczej, czy 
pan przyznaje, żeś to pan uczynił?

Oskarżony: Z całą pewnością nie wiem.
Przewodniczący: Ale przynajmniej możli­

wość pan przyznaje?
Następnie wywołano jako świadka prof. dr. 

Łysko wskiego, który telegraficznie został zawe­
zwany na żądanie oskarżonego Hładkiego, jako 
świadek, mający udowodnić jego alibi.

Po zjawieniu się prof. Łyskowskiego o- 
świadcza Hładkyj zażenowany, śmiejąc s i ę : 
„Proszę, to nie jest ten pan. Jedea z kolegów 
wówczas mi powiedział, że to pan Łyskowski, 
jednakże ten nie jest tym".

Przewodu.: Ten świadek speeyalnie musiał 
przerwać kuracyę.

Świadek słuchacz uniwersytetu Jan  Piątkow­
ski podaje, że poznał oskarżonego Summę, nład 
kiego i Lewickiego, gdy z większą grupą innych 
studentów schodzili z pierwszego piętra. Wszyscy 
mieli wielkie laski, a jeden także siekierę.

Słuchacz filozofi Władysław Lichocki, ró w ­
nież zaprzysiężony, podaje, że bezpośrednio przed 
okrzykiem : „Budować barykady”, widział osk 
Kokowskiego, Cichowskiego i b ra ta  osk. Baczyń­
skiego. Gdy później ndał się do sali konferen­
cyjnej, gdzie rektor i profesorowie bawili, dały 
się słyszeć krzyki i wrzawa. Rektor i profeso­
rowie uszli, gdy poczęto dobijać się do drzwi, 
świadek również usunął się do drugiego pokoju. 
Tam pozostali aż wszystko się uspokoiło, poczem 
wyszli na korytarz, aby opuścić uniwersytet. 
Rektor i profesorowie, oraz świadek musieli n a j­
pierw przedostać się przez barykady, poczem 
przez boczne drzwi opuścili uniwersytet. Świadek 
zauważył w końcu, że na uniwersytecie widział 
wówczas wielu mężczyzn brodatych, o których 
pumyślał: Skąd oni się tu biorą.

Studentki: Irena Czubata i Irena Ochrymo- 
wicz, podają, że z oskarżonym Korytowskim spo­
tkały się na śniadaniu dnia 23 stycznia. Koryto- 
wski nie robił żadnych aluzyj, jakoby miaia odbyć 
się demonstracya.

Rode do Ochrymowiezównej: Czy pani po
zaburzeniach dnia 24 stycznia była znów ns uni­
wersytecie i czy widziała pani, jak panowie Po­
lacy zabawiali się rozbijaniem krzeseł.

Św. Polacy rozmaite przedmioty rzucali na 
kupę i łamali krzesła. Zdawało mi się, że czynili 
to, aby obraz spustoszenia przedstawić w jask ra­
wszych barwach.

Prze w. On i tak już był dość straszny. Słu­
żący uniwersytetu, Julian Kowałek, widziai pod­
czas zaburzeń na uniwersytecie oskarżonego Ra­
dlińskiego i Kiysowatego, ten ostatni niósł w rę­
ku topór. Świadek nie widział, czy obaj om brali 
udziat w gwałtach,

W  tej chwili wchodzi na salę przesłuchany 
poprzednio świadek Kozieradzki i prosi przewo­
dniczącego, aby ataki obrońców na świadka za­
protokołowano, ponieważ przeciw nim wystąpi 
z sądowymi krokami

Pomocnik fryzyerski, K alm er Schreier, ze­
znaje, że oskarżony Lewicki, który należał do 
jego gości, już po zaburzeniach opowiadał, że 
on sam na uniwersytecie wybił 30 szyb.

Osk. Lew icki: Nic o tern nie wiem, możli­
we jednakże, że zrobiłem sobie żart.

Świadek Micha! Mizło, służący wydziału le­
karskiego, opowiada: W  krytycznym dniu w po­
bliżu kwestury czekał na dra W iniarza. Zauważył 
gromadzenie się studentów, wśród których zau­
ważył Radlińskiego, który wpadł mu w oczy 
wskutek futra, w jakie był ubrany. Nagle zauwa 
żył poruszenie, wzniesione laski i słyszeć się dały 
groźby i okrzyki. Ku swemu przerażeniu zobaczył 
upadającego dra W iniarza.

Przew. Diaczegoż nie poskoczył mu pan na
pOEuOC ?

Sw. Byłem tak przerażony, że nie wiedzia­
łam, co się ze mną dzieje.

Przew. Nie do zrozumienia! Któż stał przy 
panu ?

Sw. Kwestor, ten jednakże także ze strachu 
nie mógł się ruszyć.

Przew. Czy pan widziałeś, że Rachińssi bu­
dował barykady?

Sw. Tak, widziałem, jak stawiał ławkę na 
ławce.

Obrońca Rode. Aby udowodnić, jakim  du­
chem przepełnione jest oskarżenie, stawiam wnio­
sek o zawezwanie profesorów Dobiiskiego i Do­
mańskiego, którzy m ają zeznać, że są autorami 
tego oskarżenia, nad którem  tu toczy się rozpra­
wa, i źe prokurator we Lwowie oskarżenie to 
tylko sygnował i dał się użyć za pokrywkę do 
oskarżenia, wypracowanego obcą ręką. W ypra­
cowanie całego aktu odbyło się na lwowskim 
uniwersytecie, a prokuratorowi podano je  do 
skrócenia.

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada 
dr. Winiarz, że nie istnieje w ogóle żaden pro­
fesor Domański, ani Dobióski, jest tylko profesor 
Doliński, ten zas jest cywilistą.

Rode. Tak też wygląda to całe oskar­
żenie.

Prokurator oświadcza, że wniosek ten jest 
tak niesłychany i sprzeczny z postępowaniem 
procesowem, iż nie w art słów, i rezygnuje z 
oświadczenia się co do wniosku.

Po krótkiej naradzie postanowił trybunał 
wniosek odrzucić ze względu na to, że trybunał 
ma przed sobą prawomocne oskarżenie, wygoto­
wane przez dotyczącą władzę i trybunał niema 
badać przez kogo oskarżenie zostało zredago­
wane.

Następnie przewodniczący powiada : Otrzy­
małem następujący list (czyta): „Wysoki trybu 
n a le ! Ze sprawozdań dzienników dowiaduję się, 
że obecnie toczy się rozprawa przeciw ruskim 
studentom i tę sposobność wykorzystują oskar­
żeni i obrońcy dr. Rode i Joachim , aby wygła­
szać nieprawdziwe twierdzenia i oświadczenia, 
j u k o  też świadome oszczerstwa i obelgi tak prze­
ciw polskim profesorom jak też przeciw niżej 
podpisanemu. Twierdzono, ie  ruskich studentów 
obrzucano obelgami i że profesorowie obelgi to 
pochwalają i że ruski język poniżają i nazywają 
chińskim. Podobne nieuczciwe insynuacje i tc 
czynione pod nieobecność atakowanych, bez da­
nia im możności wystąpienia przeciw nim, mogą 
polskich profesorów poniżyć w opinii publicznej. 
Dla ochrony czci polskich profesorów i lwow­
skiego uniwersytetu i mej osobistej, widzę się 
zmuszony prosić Wysoki Trybunał, by niżej pod­
pisanego przesłuchał jako świadka, aby te ataki 
mógł odeprzeć*. Podpisano: Dr. Stanisław Gfą- 
biński.

Po wymienieniu tego nazwiska, oskarżeni 
i obrońcy wybuchli głośnym śmiechem. Także 
wśród publiczności słychać śmiech.

Przewodniczący. Proszę panów dbać o 
przyzwoitość, w przeciwnym razie, musiałoym

przeciw panom dyscyplinarnie wystąpić. Także 
osoby na miejscach dla publiczności proszę, by 
się spokojnie zachowywały, gdyż musiałbym salę 
opróżnić.

Dr. Rode. Bardziej ważnem niż przybycie 
prof. Gląbińskiego byłoby, gdyby reutor uniwer­
sytetu lwowskiego przybył: jest on na równi z 
Krattem, zbiegiem.

świadek teolog Figoł potwierdza, że z o- 
skarżonym Hałuszczyńskim był na wykładzie, a 
później spacerował na korytarzu, gdy nagle roz­
legł się okrzyk: „Jezus M aryal* Zawołał to dr. 
Winiarz, który właśnie upadł, świadek pobiegł 
w kierunku, skąd rozległ się okrzyk, dostał się 
w tłum i został od Hałuszczyńskiego oddzielony.

świadek Wł. Igielski widział Baczyńskiego 
na stopniach uniwersytetu, gdy polieya się zbli­
żała. K ratt siedział w todze rektorskiej i w bire­
cie i w olał: „Niech żyje socyalizm!" Jeden z pol­
skich studentów zawołał do niego; „Rektor ru 
oki", na to Kratt, który miał w ręku nóż, zrobił, 
ja t gdyby chciał mówiącego przebić.

św iadka filozofa Stanisława Tyrowiczs za­
pytuje przewodniczący, kogo wienczas widział. 
Świadek odpowiada, że widział Ciapkę, Nazaru- 
ka i Hałuszyńskiego, mianowicie tuż przed ich 
uwięzieniem. Wszyscy studenci byli bardzo wzbu­
rzeni i wywijali laskami. Ktoś z Polaków zawo­
łał, że Rusini strzelają, na co powstała panika.

Dr. Joachim. Czy jest prawdą, ie  pan przed 
uniwersytetem zawołał do swych kolegów: „Złącz­
cie się i popierajmy policyę?*

Świadek komisarz policyi Tauer zeznaje, co 
następuje: Na telefoniczne zawiadomienie udałem 
się przed uniwersytet. Jeszcze na ulicy od pol­
skich studentów dowiedziałem się o szczegółach 
zajścia. Bramy były zamknięte. Kazałem żołnie­
rzom obsadzić wyjścia. Nagle główną bramę wy­
ważono i zobaczyłem na czele wychodzących stu­
dentów: Pawła Kratta i osk. Nazaruka, którym 
odeLrałem karty legitymacyjne.

Przewodniczący. Gzy miał pan wrażenie, że 
Nazaruk prowadzi studentów?

Świaaek. Z pewnością. Oświadczyłem, że 
wszystkich aresztuję.

Przewodniczący. Czy pan dokonat jakiegoś 
rozdziału ?

Świadek. Nie. Wszyscy, którzy wychodzili, 
zostali aresztowani.

Przowodniczący. A więc mogli być także 
i niebiorący udziału w rozruchach?

Świadek. Byli przeważnie tylko Rusini, gdyż 
Polacy już przedtem wyszli,

Świadek podaje dalej, że oskarżony Naza­
ruk po drodze z nim pertraktował, którędy are­
sztowani mają iść. Nazaruk domagał się przejścia 
przez główne ulice, a komisarz musiał mu ustąpić, 
gdyż miał zamało ludzi, by zapobiedz ew entu­
alnym gwałtom. Podczas pochodu studenci 
śpiewali nie tylko pieśni narodowe, ale tak ie  
„Czerwony sztandar".

Przew. Czy podczas marszu inne osoby 
wmieszały się w pochód ?

Sw. Jest to możliwe, ale z eałą pewnością 
nie mogę tego twierdzić!

Przew. Według protokołów policyjnych osk. 
Baczyński, Lewicki i Tychowski przyznali się do 
winy, swoje przyznanie odwołali, jednak w śledz­
twie wstępnem i tu  także twierdzili, że tych 
zeznań nie złożyli. Co do Lewickiego wynika, iż 
przyznał się, że wlókł ławki. Co więc powie pan, 
panie Lewicki?

Osk. .L ew icki. K o m isa rz  powiedział: Pański 
ratunek w tern, jeśli pan wszystko wyjawi Gdy 
komisarz wyszedł, koncypista, prowadzący proto­
kół, powiedział: Jeżeli pan powie, że pan wlokłeś 
jedną ławkę, to niema w tern zbrodni. Powiedz 
pan, że stało się to w zamieszaniu.

W otant dr. Spitzkopf. Czy wtenczas proto­
kół był już wygotowany ?

Osk. Nie całkiem.
Dr. Szpitzkopf: Jak  przyszła mowa na 

ławki ?
Osk. Zapytałem, czy jest wielką zbrodnią, 

jeżeli podane, że suwałem ławki. Koncypista po­
wiedział: Nie.

Przew. Osk. Babij powiedział, że prawie 
wszyscy oskarżeni wlekli ławki.

Osk. Babij. Tego nie powiedziałem. To we 
mnie wmówiono.

Przew. Przed panem przesłuchano 71 osób. 
Prawie wszyscy odmówili zeznań, a przy panu 
miano zeznania wy myśleć?

Osk. To, co tu  mówię, jest prawdą.
Przew. do świadka kom. Tauora: Twierdzą 

tu, że oskarżonych w policyi od południa aż do 
następnego dnia do ukończenia przesłuchania 
głodzono.

Świadek. Możliwe. Nie mamy restauracji na 
komisaryacie, ale uwięzieni mogli byli sobie ka­
zać przynieść jedzenie.

Osk. Babij. Ja  chciałem, ale i tego nie do­
stałem.

Przew. Mogłeś pan od komisarza żądać, aby 
panu coś przyniesiono.

Osk. Nazaruk. Głośno od komisarza dom a­
galiśmy się, on nas jednak zakrzyczał, a przy 
przesłuchaniu ludzie na nas krzyczeli, że musimy 
zeznawać.

Przew. do świadka: Czy który z panów był 
oburzony, że nie rozumie, co panowie zeznawali 
do protokołu.

Świadek. Nie, zresztą niema żadnej różni­
cy między językiem polskim, a ruskim.

Oskarżeni uśmiechają się ironicznie.
Przew. Gzy pan Tychowski przyzuał się, że 

stawiał barykady? 
świadek: Tak.
Oskarżony Tychowski. Musi tu być nieporo­

zumienie. Nietylko p. Tauer pytał, ale także i 
inni, a potem odpowiedzi kombinowano.

Świadek. Ja  pytałem i prawdziwe odpowie­
dzi były protokołowane.

Dr. Joachim: Czy przypomina pan soDie 
zeznania każdego z osobna?

św . To nie, ale wszystko prawdziwie było 
protokołowane.

Następnie przesłuchano jeszcze kiiau kole­
gów oskarżonych. Wszyscy zeznali, że na zgro­
madzeniu 22 stycznia tylko nieliczni studenci 
oświadczyli się za demonstracyą w dniu następ­
nym, większość, zaś w tena wszyscy oskarżeni, 
była za przeprowadzeniem żądań w drodze usta­
wowej.

Następnie odczytano kilka protokołów z 
zeznaniami świadków. Zawierają one twier­
dzenie, że oskarżeni nie brali udziału w eks­
cesach.

Przewodniczący ogłasza następnie uchwałę 
trybunału co do wniosku w sprawie w ezw a­
nia na świadka prof. Głąbińskiego. Trybunał 
postanowił odstąpić od przesłuchania prof. Głą­
bińskiego, ponieważ nie mógłby on zeznać nic 
istotnego.

Co się tyczy kilkakrotnie wymierzanych 
przeciw nieobecnym ataków i obrażających wy­
rażeń, to przewodniczący ataki ie na osoby nie­
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obecne zawsze . acił i obecnie ponownie ubolewa, 
. P ró b n e  ataki na osoby, nie mogące się b ro ­

nić, są podnoszone.
Przewodniczący p v lt;  dalej do wiadomości, 

ze dzis, w p ą- •<, nastąpi odczytanie szeregu 
K C° ^ 0 których postawiono wnioski, dalej 
Będzie odczytany protokół naocznych oględzin i 
protokół uszkodzeń.

Przewodniczący pragnie pozostawić rektoro­
wi uniwersytetu lwowskiego możność poitcienia 
się i dlatego odracza rozprawę do dzis, tj do 
Piątku.

Dziś mają nastąpić końcowe wywody, a w 
sobotę przewodniczący ogłosi wyrok.

Rozprawa piątkowa 6 bm.
Wiedeń Na początku dzisiejszej rozprawy 

obrońca dr. Joacb m zapytał przewodniczącego, 
c*y rektor uniwersytetu lwowskiego prof. Gry- 
ziecki się zjawił.

Przewodniczący odpowiada, że zapytanie, 
Wystosowane w tej mierze do dyrekcyi policyi 
Pozostało dotąd bez odpowiedzi.

Dr. Joachim zapytuje dalej, czy jego wnioski 
co do wezwania na świadków posłów Wasylki 
i Dniestrzańskiego, którzy m ają zeznać, że osk. 
Nazaruk zawsze był przeciwny demonstracji na 
uniwersytecie, przyjęto.

P rzeć. Myślałem, że wnioski te już są 
Coinięte.

Trybunał wnioski te odrzuca.
Dr. Jcracbim stawia wniosek odczytania 

pisma prof dr. Emila Dunikowskiego, jakie po­
jawiło się dziś w „Neue Freie P re sse \ w którem 
odpiera atak na polskich profesorów. Dalej 
domaga się odczytania licznych aktów, które 
mają dowieść że csoby, których podczas eksce 
sów nie było ca uniwersytecie, później uwięziono 
i poddano dochodzeniom. Dalej domaga się 
obrońca odczytania aktów, które dotyczyły strajku 
głodowego i szykan, jakie mieli znosić uwięzieni 
w więzieniu, luózeź  odczytania demmcyacyj, 
które, z wyjątkiem jednej, były anonimowe, 
jakoteż sprawozdania senatu akadem ckiego, zre 
dagowanego „w duchu nienawistnym“, a które 
zawiera całkiem inne fakta, aniżeli sprawozdanie 
policyjne. Po raz pierwszy „dla zrobienia n as­
t r o i ć  zawarte jest tam ie twierdzenie, że portret 
jednego z członków domu cesarskiego został 
uszkodzony obcasem.

Natomiast zaznacza dalej dr. Joachim w 
swym wniosku, że w protokole naocznych oględzin 
i w protokole oszacowania nie ma mowy o owem 
uszkodzeniu portretu. Dalej domaga się dr. Jo a­
chim, by prof. Kolessa i redaktor Wiczerowski 
byli przesłuchani dla stwierdzenia, że biust ce­
sarza nie został uszkodzony wśród zaburzeń d. 
24 stycznia, lecz w kilka dni potem. W końcu 
proponuje dr. Joachim odczytanie licznych inter- 
pelacyi ze stenograficznych protokołów izby po­
słów, które m ają unaocznić drogi, jakiemi postę­
pują Polacy wobec tych, którzy nie uprawiają 
polityki, przyjemnej dla Polaków.

Dr. Kos stawia wniosek odczytania szeregu 
artykułów pióra posła Dniestrzańskiego, oraz 
licznych aktów o strajku głodowym, na dowod, 
że faktycznie bezpieczeństwo publiczne byłoby 
zagrożone, gdyby rozprawa odbyć się miała 
przed trybunałem polskim. Z tego powodu także 
najwyższy trybunał wydelegował sąd wie­
deński.

Przew. Przykro mi, że panowie wcześ­
niej nie przedłożyli mi tych wszystkich wnio­
sków. Badanie ich znowu trwać będzie całą 
godzinę.

Obrońca dr. Rode. Stawiam wniosek, by 
odczytano nazwiska tych rektorów, których por­
trety porozcinano, aby przez odczytanie tych na­
zwisk te świeczniki wiedzy zyskały na popular­
ności. (Wesołość na sali.)

Prokurator. Nie mogę powstrzymać się od 
wyrażenia mego zdziwienia, że obrona z przedło­
żeniem tych obszernych wniosków czekała aż do 
ostatniej chwili, jakkolwiek wie, że dzis postępo­
wanie dowodowe ma być zamknięta. T  igo nie 
można nazwać lojalnem prowadzeniem obrony i 
pozostawiam ocenę takiego postępowania czynni­
kom kompetentnym. In merito nie mogę natych­
miast zająć stanowiska względem tak obszernych 
wniosków i proszę o przerwanie rozprawy, oraz 
dostarozenie mi zapisków sekretarza, abym mógł 
poczynić sobie uwagi.

Co się tyczy ostatniego wniosku dr, Bodego, 
to proszę o rozważenie, czy nie należy mu udzie­
lić nagany.

Dr. Joachim. Spełniamy swój obowiązek 
i nie damy się nikomu ani w sali ani poza nią 
atakować.

Przewodniczący przerywa rozprawę na dłuż- 
Siy czas.

Po pauzie przewodniczący przedewszyst- 
kiem ogłasza uchwałę trybunału, udzielenie obroń­
cy drowi Rodemu nagany na podstawie §. 186 
procedury karnej, z powodu ponownego obrażania 
osób nieobecnych.

Następnie zabiera głos prokurator celem za­
jęcia stanowiska względem poszczególnych wnio­
sków obrony.

W iedeń. P rokurator oświadczył, że cofa o- 
skarźenie o ciężkie obrażenie ciała przeciw 
wszystkim oskarżonym  z wyjątkiem ściganego 
listem gończym  K ratta. Przeciw oskarżonemu dr. 
Baczyńskiem u podtrzymuje prokurator tylko o- 
skarżenie z §. 305 ; w zupełności zaś cofa o- 
skarżenie przeciw Hałuszczydskiemu, K okow ­
skiemu, Korytowskiemu, Krysowatemu, Nazaru- 
kowi i Sm ułce; trybunał ogłosił natychmiast u- 
wolnienie tych sześciu.

W iedeń . Po przerwie odczytano szereg 
aktów odnoszących się do procesu, między inny­
mi akt, domagający się wydania K raita , w któ 
rym powiedziano, że sąd w Lublinie poszukuje 
go za napad rabunkowy na dwór obywatela Bo­
jarskiego. W napadzie tym Kratt brał udział z 
innymi rabusiami.

Następnie prokurator zabrał głos celem o- 
świadczeń. Przedewszystkiem zaprotestował prze­
ciw twierdzeniu obrońcy dr. Rodego, jakoby akt 
oskarżenia pisał prof. Doliński, a prokurator go 
tylko kontrasygnował, następnie rozszerzył o- 
skarżenie z tego powodu, że zranienie prof. Wi- 
niarza wywołało nieudolność do pracy dłuższą 
niż 80 dni.

To rozszerzenie oskarżenia jest tylko plato- 
niczne, bo sprawca napadu na prof. Winiarza 
niewyśledzony.

W końcu cofnął oskarżenie zupełnie co do 
oskarżonych: Hałuszczyńskiego, Kokowskiego,
Korytowskiego, Krysowatego, Nazaruka i Scnułki,

Następnie cofnął prokurator oskarżenie co 
do ciężkiego uszkodzenia ciała i co do dra Ba 
czyńskiego w sprawie jego telegramu.

Przewodniczący co do tych oskarżonych 
wydał wyrok uwalniający.

Pozostaje jeszcze 10 oskarżonych.
Popołudniu rozpoczną się przemówienia o- 

brońców.
Wyrok zapadnie w sobotę.

Katastrofa pod Bukaczowcami.
Z miejsca katastofy kolejowej piszą nam w 

czwartek wieczorem: Takiej katastrofy, jak
onegdajsza, nie widziano dawno w Galicyi. B ez ­
miarami dorównuje ona słynnej katastrofie pod 
Turką z przed około dziesięciu lat, choć liczba 
osób, które śmierć poniosły, mniejsza. Że w ś ro ­
dowym wypadku d w i e  tylko osoby a nie więcej, 
poniosły śmierć, zawdzięczać należy szczególnej 
łasce Bożej.

Pociąg ów składał się z dwu lokomotyw, 
prowadzonych przez maszynistów Lewickiego i 
Wiaiarczuka, dwu wagonów służbowych, wozu 
pocztowego, oraz dziesięciu wagonów osobowych 
W C3łym taborze pociągu znajdowało się osób 
pięćset. W ykolejeni nastąpiło przy 78 kim. ua 
nasypie 8 metrowym, w czystem polu między 
Bukaczowcami a Żurawnem-Nowosielicą. Za przy­
czynę katastrofy ustalono spróchniałe progi 
pod szynami. Pociąg już po wykolejeniu się je ­
chał jakie 800 metrów, poczem przerwał się 
nagle w czteru miejscach. Gdyby nie automa­
tyczne hamulce, które wstrzymały wagony i 
zmniejszyły siłę uderzenia tylnyoh wagonów na 
przednie, rozmiary katastrofy łacno byłyby 
znacznie większe. Zarzut, stawiany maszynistom, 
jakoby prowadzili pociąg z zwiększoną szybkością, 
a to zamiast 65 kim., z 72 kim. na godzinę, co 
stwierdza pasek znajdujący się Da lokomotywie, 
zbijają oni tern, że jechali z normalną obyżością a 
nadwyżka na pasku poehoazi stąd, że stare koła 
przy lokomotywie mają cieńsze pierścienie i ro­
bią wskutek tego szybsze obroty.

Na torze, na którym wypadek miał miejsoe, 
pracują dziś robotnicy i widać tam całe stosy 
wagonów. Lokoiiolywy nie uległy zniszczeniu i 
pozostały na torze, prócz jaszczyka drugiej loko­
motywy, który się wykoleił. Wóz pocztowy leży 
pochylony lewą ścianą na torze.

Również i dwa pierwsze wozy osobowe trze­
ciej klasy zjechały na lewą stronę to ru : pierwszy 
pochylił się, drugi legł na nasypie dachem w dół. 
Dalej leżą szczątki wagonu trzeciej klasy Wagon 
ten wyrzucony z szyn, padł na koła prostopadle 
do toru. Został on zupełnie zdruzgotany, tak iż 
pozostały z niego jedynie podłoga i ścięta po­
krywa dachu. Wóz ten pełny był podróżnych. 
Przedziwnym przeto trafem nie było więcej ofiar. 
W tym samym wozie ponieśli śmierć 34-letni 
aj«nt handlowy, Jakób Waschitz, zamieszkały 
w Urodach i 16-letni gimnazyasta, którego na­
zwiska jeszcze nie znają. W oddaleniu 15 metrów 
od toru stoi w błocie zanurzoay po dno, wagon
I i II . klasy, wyrzucony z szaloną siłą. Dalszy 
wóz I i II. klasy leży bokiem na nasypie pod ką­
tem ostrym do toru. Dalej dwa następne wozy 
trzeciej klasy pospierane na sobie i pochylone 
na prawo. Ostatnie trzy wozy pozostały zupełnie 
nieuszkodzone. Szyny aa przestrzeni kilkuset 
metrów pogięte i porozrywane, to r uszkodzony.

Trupów, jak wyżej, znaleziono dotychczas 
dwa. Mówią jeszcze o 6 innych, które m ają się 
znajdować pod wyrzuconym za tor wagonem
II kl., którego jeszcze nie zdołano podnieść; 
sprawdzić więc prawdziwości tegc na razie nie 
można.

Ciężej i lżej rannych zgłosiło się dotychczas 
102. Między nimi znajdowali się:

Franciszek Bayer budowniczy Opawa, Onu­
fry Drapajło szeregowiec 9 pp. z Moraw, u- 
rzędnicy pocztowi: Wojoiech Rajski, Józef Uszyń- 
ski, woźni pocztowi W ojciech Kretowicz i 
Grzegorz Woś; dr. Chaim Frankel, Jakób  Doller 
Lwów, Bernard Podhorzec z Drzewic, Mechel 
Nestei Cbodorów, Marya Laskowska Staniała 
wów, Marya Pawlik Lwów, Salamon Lubin Kra­
ków, Leizor Pauk Tarnów, E ster Rares Bóbrka, 
Tobiasz Brucker fryzyer Przemyśl, Dżanete Wein- 
berg z matką Ernestyną Itzkany, Antonina Pi­
lecka Chodorów, Michał Prokopowicz kapral art. 
Lwów, Majer Hoffstaedter Szczucin, Teodor K o- 
styrka i B abetta Rosentbal Bóbrka, Bolesław 
Siedlecki Baryż, Michalina Wiśniewska Chodo 
rów, Abraham Mohr Lwów, Pingas Birnbaum 
K raków , Schulim Ohrenstein Lwów, Wolf Eisen­
stein Cbodorów, Dawid Koffler Tarnopol, Helena 
Stabióska Stanisławów, Magdalena Żyszkowicz 
Lwów, Leontyna F re i Uhnow, P iotr F rei 
Uhnów, Emilia Bonner Borszczów, Michał 
Prokopowicz Lwów, Adolf Hitnmel Bóbrka, Aron 
Plesser Stanisławów, Joel Halpern Bolechów 
Leopold Fischer Lwów, Michajło Kikińczuk Ża­
bie, Stanisław Głowacki Lwów, Fryderyk Zeitler 
Czerniowce, Maurycy Schor Żuczka, Eugenja Ba- 
rzykowska Siółki, Aleksander Reycher Borynicze, 
Antonina Daszkiewicz Brody, Irena Kozakiewicz 
Lwów, Karol S ieger Stryj, Mikołaj Myudyjuk Nie­
go wice, Agenor Lewicki Lwów, Błam Markus ślu­
sarz kolej. Stanisławów, Józef Gawlik konduktor 
pocztowy, Czerny Edward werkunstrz kole). Sta­
nisławów, Piotr Pieściurowski kutnisarz poczto­
wy Lwów, Metla Lau, Antonina Horodyóska. 
W ład Halot, Stan. Gruszkiewicz, Julia Krzeska, 
Marya Krzeska, Majer Schulsinger, Abraham 
Schapira, lze Schein, Osias Serles, Jan Mikusiń 
ski, Leib Grisgott, Natan Kanofas, M. Gottlieb z 
Jass, Ignatz Abraham, Wilhelm Than, Lorcia 
Sorkin, Maks Uhrman, Chaim Vogel, Piotr Moos.

Na miejscu katastrofy odbywały się strasz­
ne sceny. Mówią o nieb uczestnicy wykolejenia. 
Wiele osób wydobywało się z potrzaskanych w a­
gonów i w przerażeniu uciekało brnąc w błocie 
po kolana w szczere pole — chłopi z pobliskich 
wsi przybyli po chwili i jak  świadkowie opowia­
dają, zabrali się przedewszystkiem do rabunku. 
Dwaj przybyli żandarm i strzegli wozu pocztowe­
go, w którym znajdowało się dwa miljony ko­
ron, wiezione z Rumunii.

Na miejscu katastrofy jaw ił się wczoraj o 
jedenastej rano minister hr. Dziedaszycki.

Przyczyna wykolejenia pociągu nie została 
jeszcze urzędownie stwierdzona. Nie ulega jeduak 
wątpliwości, że szyny musiały być poprzednio 
obluzowane bądź to wskutek szalonych jazd, ja ­
kiemi nadrabiano ciągłe opóźnienia (krytyczny 
pociąg także jechał z szybkością 72 kim., zamiast 
najwyższej dozwolonej 65 kim.), bądź to, że 
gwoździe w zgniłych progach żle trzymały szyny. 
Podobnych miejsc na liniach stanisławowskich 
ma być więcej. Rozsiewanie pogłosek o zbrodni 
czej ręce, k tóra poodbijała gwoździe przy szy­
nach, wygląda tylko na próbę zrzucenia z siebie 
odpowiedzialności.

Identyczność zabitego studenta gimnazyal- 
nego dotąd nie została stwierdzona.

W zarządzie stanisławowskim stracono po 
katastrofie zupełnie głowę. Już wczoraj notow a­
liśmy, jak niedołężnie wydawano zarządzenia. 
Zamieszanie, chaos, bezradność. O pasażerów 
nikt się nie troszczy.

Cały ruch pociągów utknął; nikt nie wie, 
czy i kiedy, jaki pociąg pójdzie. Wczoraj wieczór 
nie puszczono wcale pociągu ze Stanisławowa do 
Lwowa. Dziś z trzech pociągów porannych przy­

szedł do Lwowa tylko jeden, o 8 rano. Zapowie­
dziany pociąg na godzinę 10 przedpołudniem, do 
południa do Lwowa nie przyszedł. Urzędnicy 
zdenerwowani, bez instrukcyj, kręcą się jak 
błędni. Poprostu chaos. Lęk bierze, gdy się to 
widzi, obawy rosną,

Katastrofa omal nie spotkałs. wczoraj po 
ciągu idącego rano ze Lwowa do Ghodorowa. 
Koło Bóbrki wyskoczył z szyn wagon pocztowy, 
nastąpiło straszne wsirząśaieme całego pociągu 
i tylko szczęśliwym przypadkiem wagon ten zno­
wu na szyny się wydostał.

Nowa katastrofa kolejowa.
C zerniow ce Pod Radowcami na Bukowi­

nie wykoleił się wcioraj pociąg ciężarowy.
Maszynista ranny, palacz zabity; lokomo­

tywa i wiele wagooów uległo zniszczeniu.

Ostatnie wiadomości.
Ugoda f rekonstrukeya gabinetu.
Rokowania daLze w spiawie ugody austro- 

węgierzkiej rozpoczną się w W iedniu d. 11 bm. 
Wedle „Budapesti Hiriap* rekonstrukcja gabine­
tu austryackiego przyjdzie dc skutku dopiero po 
załatwieniu sprawy ugodowej, „N. fr. Presse" 
zaś zapewDia, że w czasie między ukończonemi 
rokowaniami ministcryaluemi a rozpoczęciem par­
lam entarnych obrad nad ugodą

Pogromy żydów.
W Odessie czarne seciny, jakiem to m ia­

nem darzeni są tam członkowie „Związku narodu 
rosyjskiego", urządziły pogrom żydowski wśród 
białego dnia i w oczach polioyi. Przedstawicieli 
inteligencji, studentów i żydów bito laskami gu- 
mowemi, kłuto nożami, a nawet tu i owdzie 
strzelano do nich. Zdarzały się i takie wypadki, 
ie  ktoś umykając przed bandą czarnosotieńców, 
dopadł dorożki, ale wówczas polieyant zatrzymy­
wał go, zaczynał indagować, aż wreszcie po­
gromcy przybiegali i zaczynali bić bez litości, 
przyprawiając nieraz o ciężkie rany. Wiadomo, że 
policja działała w milczącem porozumieniu z o r­
ganizacją czarnosecinną. Ofiar* trzydniowego 
pogromu jest zburzenie i złupienie całego sze­
regu magazynów, zamordowanie dwóch żydów, 
a całe setki ciężko ranionych, pokaleczonych lub 
zabitych. W czasie tych pogromów utworzyła się 
organizacya pod nazwą „Młoda Wola“, w celu 
ochrony obywateli przed gwałtami. Pomiędzy 
członkami jej a związkowemi przyszło na wielu 
punktach miasta do wymiany strzałów, co robiło 
wrażenie toczącej się walki ulicznej, Po obu 
stronach jest wielu rannych. Panika ogarnia lud­
ność rosyjską; żydzi z pośpiechem opuszczają 
miasto. Z wielu stron zapewniają, że w Kijowie 
lada dzień wybuchną pogromy i przybiorą wiel­
kie rozmiary.

Rozbrat z socyalistami.
Jak  z P aryża donoszą, odbyło się d. 4 bm. 

w C&Tailton (dep. Vaueluse) odsłonięcie pomnika 
Gambefcty. Wybrano umyślnie ten dzień, w któ­
rym 37 lat temu Gambetta na ratuszu paryskim 
obwołał republikę trzecią. Na mówcę zaproszono 
dep. Józefa Reinacha. Na urooiystość zjechali: 
były prezydent Loubet i minister marynarki Thom ­
son. Ala uroczystości nadała ogromną doniosłość 
nie obecność dostojników lub przypadająca na 
ten dzień rocznica, lecz mowa Reinacha, która 
była uroczystym rozbratem z socyalistami i pło- 
miennem wezwaniem do miłości ojczyzny.

Reinach podniósłszy, że republikanie zwali 
się dawniej putryolauu, dodał: „Tak też zawsze 
zwać się będziemy. Kto ojczyznę neguje, ten sam 
się wyklucza z republiki Któżby dał wiarę, iż 
we Francyi znajdują się ludzie, którzy dezercyę 
i rewoltę w czasie wojennym, ij. zdradę i tchó­
rzostwo propagować są w stanie, a nie wyklucza 
ich stronnictwo, do ktorego należą! Dożyliśmy 
tej hańby, i i  Francuzi n a  ziemi niemieckiej (na 
kongresie socjalistycznym w Sztutgardzie; p. r . ) , 
zwali się antypatryotami i że socjaliści niemiec­
cy ich zawstydzili. I tych ludzi stronnictwo nie 
wyrzuca ze swego łona i pozwala im zasiadać 
w kole swoich przewódzców pomiędzy wybrany­
mi przedstawicielami narodu.

„U stóp tego pomnika wypowiedzmy: Odtąd 
niemożliwą jest wszelkt praca republikanów z ty­
mi poplecznikami dezerterstwa, tymi zaprzańcami 
ojczyzny; niemożliwą praca z każdym, nieuwa- 
żąjącym za hańbę wspólność z tego rodzaju 
ludźmi! Honor i byt republiki zarowno wym a­
gają rozbratu niezwłocznego i nieodwołalnego*.

Ależ ci zdrajcy, zaprzańcy, dezerterzy, ci 
tchórze, są właśnie ostatecznym wykwitem, choć 
nie trzeciej republiki w ogóle, to republiki Wal- 
deck-Roussa, Combesa i Clemenceau^. I rzecz to 
dla trzeciej republiki charakterystyczna, że wła­
śnie żyd, i to noszący imię grubo zaszargane 
w panamizmie, podnosi sztandar ojczyzny we 
Francyi. A podnosi napróżno, bo i obóz panu­
jący, do którego Reinach należy, kiaruje się tylko 
doktrynami, a gdzie jedynie doktryna górą, tam 
niema miejsca dla miłości ojczyzny.

Telegramy i telefonematy
z doia 6 września 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza oeatralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedaiu na azień 7 września:
W Galicyi wschodniej: Przeważnie pochmur­

no, mierne wiatry, temperatura wyższa, zmiennie, 
powoli lepiej.

W Galicyi zachodniej: Pochmurno, słabe
wiatry, dość ciepło, zmiennie, powoli wypogadza się.

zesem obrano dr. Franciszka Paszkowskiego. 
Następnie delegat Tow. z tego okręgu dr. Stefan 
Skrzyński, wicepr. rady pow., przedstawił projekt 
statutu związku, mającego na celu udzielanie 
ziemianom finansowej i gospodarczej pomocy.

Obrady trw ają dalej.

Święta wojna w Maroku
P aryż . Ag. Havasa donosi, że generał D ru- 

de w depeszy do ministerstwa wojny donosi, iż 
onegdaj koło Casablanca przyszło dwukrotnie do 
starcia z nieprzyjacielem.

Casablanca. Ag. Havasa. Spokój poprzed­
niej nocy zakłócili Hiszpanie, którzy w mniema­
niu, że mają do czynienia z Marokańczykami, 
przez dłuższy czas z swego obozu strzelali.

P a ry ś . Do „Temps* donoszą z T angeru : 
Wiadomości z Fezu potwierdzają, że sułtan 
Abdul Azis udał się do Rabat, aby wzmocnić 
swe stanowisko wobec Mulej Halifa. Również i 
ten ostatni, jak się zdaje, jest zdecydowany udaó 
się do Rabat.

P a ry ż . Prezydent ministrów Clómencoau 
oświadezjł wczoraj wieczorem, że położenie w 
Maroku jest niezmienione.

T anger. Według wiadomości z Marrakeszu 
z d. 31 zm. wezwał Mulej Hafid szczep Szanjas i 
drugi jeszcze siczep do dalszej walki z Francu­
zami pod Casablanca.

Paryż. Do ^Temps* donoszą z San Seba- 
styan : Poseł francuski z Tangeru przybył tu 
wczoraj popołudniu i konferował z ministrem 
stanu i francuskim ambasadorem przy dworze 
hiszpańskim. Według doniesienia ministerstwa 
stanu, Hiszpania wyśle 700 marynarzy na pokła­
dzie „Estremadury* do Maroko, którzy wysiędą 
na ląd, gdy zajdzie tego potrzeba,

Konfereucya w Hadze.
Na wczorajszem posiedzeniu komitetu 

B (komisji dla sądów rozjemczych), odbyło się 
drugie czytanie projektu utworzenia stałego try ­
bunału rozjemczego. Projekt przyjęto i odroczo 
no na razie tylko paragrafy, odnoszące się do 
mianowania sędziów. Obrady będą we wtorek 
dalej prowadzone.

T o  i  o w o .
Wytrzymałość dl ogień.

Pewien oficer gwardyi, zaproszony zimą na o- 
biad, siedział tyłem do ognia, płonącego na komin­
ku. Przez jakiś czas wytrzymywał to cierpliwie, w 
końcu jednak był zmuszony prosić o ekran.

Gospodarz domu, pompatyczny bankier, uwa­
żający dom swój za szczyt wygody i wszelakiej do­
skonałości, dotknięty do żywego, odezwał się sarka- 
styoznie:

— Żołsierz aagielskt powiaien być wytrzyma­
ły na ogień.

— Tak. ale nie w plecy — brzmiała odpo­
wiedź.

M styeubad. Król Edward przyjął wczoraj 
śniadaniem rosyjskiego ministra spraw zag ra­
nicznych lzwolskiego i jego searetarza Pahlena, 
którzy w południ* przybyli tu samochodem. Po 
śniadaniu Izwolski konferował z ambasadorem 
angielskim w Wiedniu Goschenem. O 4 popoł. 
Izwolski odjechał do Karlsbadu.

Król angielski nadał lzwolskieinu wielki 
krzyż orderu Wiktoryi, z. Pahlenowi krzyż ko­
mandorski tegoż orderu.

Związek ziemian.
K raków . Dziś o 11 w południe w tut. ra ­

dzie powiatowej odbyło się zebranie członków 
Tow. kredyt, ziemskiego okręgu Kraków-Podgó- 
rze w sprawie utworzenia „Związku ziemian* 
przy finansowej pomocy Tow, kred. ziemsk. Pre­

Dział ekonomiczny.
/S P odrożen ie  w ódki. Z d. 11 bm. fabrykan­

ci i hurtownioy wódki postanowili podnieść jej ceny 
z powodu podrożenia kosztów prolnkoyi, cen sił ro- 
boczyob itd. Rówai*i ceny spirytusu mają pójść w 
górę.

O h an d lu  naw ozam i sz tu czn y m i.
W porze zakupna sztucznych nawozów, nie od 

rzeczy będzie przypomnieć naszym rolnikom najważ­
niejsze wskazówki i przestrogi:

1. Kupować tylko te gatunki nawozów, które 
na daną gieoę najlepiej się nadają. A więc za wcza- 
su postarać się o aualizę ziemi, co każda sumienna 
fabryka sztucznych nawozów we własnym interesie 
chętnie i bezinteresownie zrobi, i iśó za otrzyj"ane- 
mi wskazówkami, względu’e zasilać ziemistymi skła­
dnikami, których brak wykryła analiza. Inaczej nie­
umiejętne i niestosowne nawożenie nietylko czyni 
wydatek bądź oo bądź kosztownym, „wyrzuconym w 
błoto”, ale zniechęca tak interesowanego jak i sze­
rokie koła sąsiadów do eksperymentowania z sztucz­
nymi nawozami, co za granicą weszło już w stały 
program intenzywnej a racyonalnej gospodarki 
rolnej.

2. Zamawiać nawozy wcześnie, a nie w osta­
tniej chwili przed zasiewem, gdyż nawał zamówień 
na jeden niemal miesiąc w roku, powoduje we fabry­
kach lienaturalne nagromadzenie się zapasów, które 
potem w ciągu tego jednego miesiąca muszą być ro­
zesłane. Powoduje to konsekwencje szkodliwe nie­
tylko dla samych fabryk, bo pomijająo już technicz­
ne trudności ekspedycji, brak wagonów stale w tej 
porze panujący skutkiem manewrów wojskowych, aie 
i dla zamawiająoego powstaje niebezpieczeństwo nie­
otrzymania wcale żądanego gatunku, otrzymania go 
z spóźnieniem, łatwych pomyłek w ekspedycji i po­
śpiesznego „na oślep” rozsiewania nawozów.

3. Nie pomijać analizowania otrzymanego to­
waru, chyba przy zaknpnie u zuanej już z sumien­
ności i śoisłośoi fabryki. Przy analizie zaś pamiętać, 
że cboó niektórzy kupcy na przynętę zrzekają się 
zwyczajow-j izw. latitudy, to jednak nic n ie  ta ,1?.- 
titude”, co jakość składników powinna decydować o 
wyborze źródła nabywania nawozów. Latitudę wyno­
szącą 7* % Przy kwasie fosforowym, a */4°/0 przy a- 
zocie, wprowadził handel nawozami sztuozoymi z tej 
przyczyny, że analizowanie, które jest, jak wiadomo, 
decydującą podstawą obliczania wartości, nie bywa 
przeprowadzone z taką ścisłością, aby z matematycz­
ną i niezachwianą pewnością mogło stwierdzać w 
dziesiętnych i setnych procentową zawartość składni­
ków. Nietylko pomyłki bardzo znaczne, przed które- 
mi chroni strony prawo superanalizy, ale i usterki, 
będące następstwem czy to zmiennej zawartości wil- 
gooi w powietrzu w laboratoryaob, ozy niedokładno­
ści narzędzi, czy wreszcie wynikające z nienależyte- 
go rozmięszania samego towaru, dają wyniki nieko­
rzystne bądź dla jednej lub drugiej strony. Aby zaś 
o tern przekonać się, dość podać jedną i tę samą 
próbkę, w dwóch słojach, do dwóch róźnyob stacyj 
doświadczalnych, lub nawet do jednej i tej samej bez 
podawania oczywiście, że chodzi tn o jedną i tę 
samą markę z tego samego transportu. W dziewięć­
dziesięciu na stu wypadkach, otrzymamy wyniki ró­
żniące się w najlepszym razie o dziesiętne proeentn 
Otóż dla za| obieżenia sporom z tego powodu i zao­
szczędzenia kosztu kilkukrotnych analiz, utarł się 
zwyczaj tolerowania nieznaoznyoh, śoiśle okreś.anych 
różnic, ożyli tzw. latitudy. Natomiast, jak wspomnie­
liśmy, ważniejszą jest dla kupujących pewrio. ó. że 
kupowany azot, kwas fosforowy lub potas jest azo­
tem, kwasem fosforowym lub potasem najlepiej się 
asymilującym. Wiaaumo bowiem, że np. azot może 
być z kości, z siarkanu amonowego, z brwi, mączki 
skórzanej, 'odpadków rogowyoh, wytłQezyn wosko­
wych, odpadków wełny owczej itd, kwas fosforowy 
zaś może być z kości lub fosforytów, z tych zaś o- 
statmoh z większą lub mniejszą zawartością ileuka 
żelaza i glinu.

Jak się więc tu ochronić od kupna mniej poży­
tecznych składników lub od przymieszek wproBt

s z k o d l iw y c h ,  j e s t  r zec zą  bardzo  trudną do z a m k n ię ­
c ia  w ra m a c h  k ró tk ie g o  a r t y k u łu  Znając c h e m ic z n ą  
j a k e ś ć  sw ojej  g l e b y  należy  ż ą d a ć  w y r a ź c ie  n iety lko  
odpowiednich d la  niei s k ła d n ik ó w  eb e ia iczn y cb  w 
nawozie a lb o  innej p r ow *-u un ct i ,  najbardziej  dla d - -  
nej g le b y  s to s o w n e g o ,  —  w ię c  azo tu  o r g a n ic z n e g o  z 
kości czy rogów —  Kwazi) f o s fo r o w e g o  z fosfory tów  
p o d e la n ie b ,  k tńre ja k  w iadom o, mają najm niei  t len ku  
żelaza i ^ l in u ,  I tu r ó w u -e i  p e w u o ść  ź r ó d ła  o sz czę ­
dzić może nabywcy n^jednogo zzwoda i s tr a ty .  Nie 
zawsze b o w ie m  p ó ź u ie j s z e  r e z l a m a e t e  i sp ory  sądo­
we potrafią n a p r a w ić  sz k o d ę ,  czy też u b y te k  d. chodu, 
jaki w p o m y ś ln y c h  w a r u n k a c h  inćg ł  n a b y w c a  o-  
siągnąć.

Z ynków towarowych
B tz n łł r o ln i c z y  w e  L w o łO i

Lwów dnia 6 trześn ia .
Dziś notujemy za 60 kilogramów i .c> e.-* ' 

Waluta korouowo-
Pszenica gotow a od 11-00 do 11-80. pa lonic.a aa i 

oaina 0-— do 0-00. Ż yto gotow e 10 50 do 10 70, iy ^ <  r* 
termina 0D0 do 0’00. Owies obroozny goiow y 7 00 do 
7-23. Jęozmieć pastewny 7-00do 7 5 ). Jęczmień brow. 800  
do 8-50. Rzepak — do —-00. Lmauka OOo do i- ' 
Grooh pasiewny 7-— d j 7 50 groch do gotowania
9 50 do 10.00 W yka «'»0 > i^ 0 00. Bobik 0 O0 d.- O .m
Hreozk-. 0'00 do 00‘00. b u k u ru iza  n ow i *a f.<: ..i 0 
oO-O do 0-00, kukurudza stara Oijj ao o 00. Oam v a >■ 
wy Za 56 k Jo  00-00 do 00-00, chmiel stary  >)i •• 
j0'0O. Koniczyna czerwona 60 — do 70- —, koui-i*.- . - 
biała 50-— do 6 0 —, koniczyna azwelziL.i — — i 
—•—. Tym otka — — do —•—.

Spirytus p antas Tarnopol za lOo Inr. no wy o* 
54'S5 do 6ó 75. Spirytus p an tas Tarnopol ua teruimy
— ‘— do —' —, spirytus paritas Tarnopol easa juty
gentow any 34'— do 3450.

JBudtzpeuc* dnia 6 września. Kur& w koi u- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na pażdsiernik  
11-41—11-42 na kwiecień 11-92—11-98 żyto na paździer­
nik 9-70—9 71 ow ies na październik 8-07— 6-o8 kukn-
rudza na sierpień 0------ 0 — aa wrzesień 6 '7 2 -6 ./3
na maj 6.78—679 rzepak sierpień 00 0 0 —00-00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
U sposobieuie: ustalone.
P ogoda: pięknie.

Z tąrgów  handlowych.
W ie d e ń  5 września. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngeutow auy z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
HI. plaoonc kor. 60-— do 60-40.

Tendencya : niezm ieniona.
C u k i e r :  Rauuada prima z dostaw ą natych­

m iastow ą z Wiednia w oalyeh wag. K. 7i ' — do 7225  
R afniuda seeunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wie - 
dnia w  oałyoh w agonach K. —- —, Kostkow y prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. —*—, w  oałyoh wagonach K. — do  
—■—, beczkami do —■—.

T endenoya: spokojna.
N a f t a  g a licy js ia  Standard White w całych  

wagonach z W iednia K. — do i£. — —. W beczkach 
K. do _

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K — do 
K. .

Tendenoya: spokojna.

Z rynków pieniężnych.
M i e a e a  dnia 6 września. (Telegram „Uazety 

Narodowej"). Zamknięoie g ie łd y  o godz. 2 uiiunt 3 • 
po poradni u. A kcye austryackiego zakład i krato­
wego b34-—, w ęgierskiego zakładu kredytow ego 743 Ó0 
A nglobansu 299 50, tTaioDbanku 536 60, banku dla  
krajów Koronnych 422-25, B&nkvereinu -529 26, Boden- 
creditu 1003-00, galioyjsJŁiego Banku hipotecznego  
669-00, kolei państw ow ych 655 25, kolei południow y  
157 25, tram waju A. — , B. — , kolei BI be/t hal 
425-00 kolei północ. 5160—0000, kolei czerniowieckiej 
555 00, alp iny 6Q2'00, Hi ma Muranya 538-50, prask.ego  
towarz. żelaznego 2632—0000, taoryai oroui 463 ,
tureckie tyton iow e 422-— galicyjskiego karpa^Kiego
Tow arzystw a naft. 516”------, oblig. w ęg. indem uiz,
91-85, renta majowa 96-10, austryacka rema. koronow - 
98'20, węgierska renta koronowa 92 40, 56-le:.. ..siy  
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego a5'10, *-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 95'00, 4 i pół pro­
centow e listy  banku hipotecza 99 50, 5-procant > re 
lis ty  banki hipoteoznego 109-53, 4-procentowe Banitą 
kraj. 95-85, 4 i pół proo. Banku kraj. 100-30, 5-proce.it. 
komunalne obligaoye Banku kraj. JO 00, 4-prooeuoj we 
galicyjsk ie obligacye prop. 93 —, 4-proc«ncowe gaiic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 95'10, 4-proceatowa p>  
żvczka m iasta  Lwowa 93 30, losy tureckie 182-50 mar­
ki 117-50, ruble 254-—, 5 proc. renta rosyjsca  z U  *  
r. 88-50 *

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.)

Dom bankowy I kantor wymiany

S O K  A L iL I L I E N
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia p ro ­

wizji.
Jako korzystną lokacyę kapitału

polecamy
4%  O bligaoye fu n d u sz u  p ro p in a e y ju e g i
4% Pożyczkę krajowy 
4°/o Pożyczkę m. Lwowa
Papiery te kupuje i spmedHje najkorzystniej

Przez o. k. Rząd konc.

M
K ursa do egzaminów t. zw. „ In te lllg en z - 

p r ilfa n g “
ora*

B i u r o  in f o r m a c y j n e
d la  sp raw  w ojskow ych

eir podpułkownika Kaiola N. Fianlika 
Lwów — ul. P iekarska 1. 37.

Okulista
Dr. L e o n  f r r ude r

p r z e p r o w a d z ił  Mię 
na ul. S o k o ł a  1. 3.

P rzy jechał! do Lw ow a d. 5 w rz eśn ia  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Sżkowrona), F. 

Skarżyński ze Szwejkowy, B Zaturoii z Niwistki, 
L. Wmiewska z Warszawy, S. B.ałoikóiski ze Sta- 
je, K. Weissman z Nuazt-zy, S. Ujejski z Zidwórza, 
P  Cembieka z . urki, N. Nikoleki z Petersburga,
A. Sadowski z Fraueyi, dr. W . Czajkowski z Prze­
myśla, E. Ornsteiu ze Sniatyua, dyr. P. Komarni- 
ofci z Borysławia, M. Aslauowie z Rojatyna, J. Fie- 
niążek z Lipinki, P. Ajdukiewiei z Wiednia, 6. 
Trzemeski z Dynowa, P , Ickowict z Perehińsfca, 
A. Fertig i M. Ameiseu z N. Sączu, St. Ujejsfti
z Zadwórza, ka, B. Rogowski z R isy , dr. H. Kói-
ler z Wiednia, A. Onyszkiewicz z Lisutycia, J. Sa­
muelowie* z Grzymałowa.
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śród życia towarzyskiego.
Pow ieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalszy.)
Teraz Lily czuła napewno, że rzucono je} 

wyzwanie; przyszło to  tak niespodzianie, a  Berta 
miała minę taką niewinną, że Lily mogła tylko 
wyjąkać z niedowierzaniem:

— Coś denerwującego?
— Tak... naprzykład, g iy  tak jawnie ma 

ciebie pod swoją opieką o późnej godzinie. W i­
dzisz, moja droga, to wielka odpowiedzial­
ność w takiej skandalicznej miejscowości po 
północy.

N a te słowa — wobec tej zupełnie niespo­
dziewanej i niepojętej zuchwałości — Lily nie 
mogła się powstrzymać od śmiechu.

— W istocie... zwłaszcza, że to ty sam a o- 
barczyłaś go tą odpowiedzialnością!

Pani Dorset przyjęła tę odpowiedź z ła­
godnością.

—  Dlatego, że nie miałam nadludzkiej m ą­
drości i nie odnalazłam cię w tym okropnym 
ścisku na dw orcu? Albo takiej bujnej wyobraźni, 
że nie przypuszczałam, iż pojedziecie bez nas...

ty z nim sam i... zamiast spokojnie ozekać na 
staeyi, dopóki nie odnaleźlibyśmy was?

Rum ieniec wystąpił na lica Lily — zrozu­
miała teraz  jasno, że Berta zmierzała do celu, 
szła szlakiem , który ona śm ie  wytknęia. Tylko, 
wobec oiosu, jaki groził, po co marnować czas 
na takie dziecinne wysiłki, by go odwrócić? 
Czczość tego usiłowania roznroiła oburzenie Lily: 
czyż to nie dowodziło do jakiego stopnia biedna 
kobieta była przerażona?

— Nie; dlatego poprosfu, że trzeba było 
trzym ać się razem w Nizzy — odparła.

— Trzymać się  razem ? Skoro ty schwyci­
łaś pierw szą sposrbność, żeby się wymknąć z 
księżną i jej towarzyszam i? Moja droga Lily, nie 
jesteś dzieckiem i nie można cię prowadzić za 
rękę 1

— Nie... ani też prawić mi morałów, Berto, 
jeśli taki jest w tej chwili twój zamiar.

Pani Dorset uśmiechnęła się z wyrzutem.
— Praw ić tom e m orały... ja ?  Uchowaj 

B o ż e ! Chciałam  tylko zrobić ci przyjacielską 
uwagę, Ale przecież to ja powinnam przyjm o­
wać uwagi, a nie rob ić je innym... nie szczędzi­
łaś mi ich przez ostatnie miesiące.

— Uwagi... ja  tob ie?  — spytała Lily.
— O, tylko czem nie być, ozego nie robić 

i nie widzieć. A zdaje mi się, że przyjmowałam

je  z godną podziwu cierpliwośoią. Tylko, moja 
droga, pozwól sobie powiedzieć, że nie sądzi­
łam, iżby nie było moim obowiązkiem ostrzedz 
cię, gdy posuwasz za aaleko swoją lekkomyśl­
ność.

Lęk zd jął miss B art — ogarnęło ją  po- 
czuoie zdrady, było jej, jak  gdyby ujzzała błysk 
noża w ciemności. Ale współczucie w jednej 
chwili wzięło górę na instynktownem  cofnięciem 
się, Wszakże ten  wylew niedorzecznej goryczy 
był jedynie usiłowaniem prześladowanej istoty, 
zmierzającem do osłonięcia szlaku, którym ucie­
ka ! Lily m iała na ustach o k rzy k :

„Ty, nieboraczko, nie uciekaj, nie odwra­
caj się — powróć prosto do mnie, a znajdzie­
my drogę w yjścia!“

Ale słowa te  zam arły wobec niepojętej 
zuchwałości uśmiechu Berty. Lily siedziała w 
milczeniu, przyjm ując napaść spokojnie, nie bro­
niąc się przeciw tej fali fa łszu : poceem, nie 
powiedziawszy słow a, wstała i zeszła do swej 
kabiny.

III .
Depesza miss Bart w ręczona została W a­

wrzyńcowi Seldenowi przed bram ą hotelową, a 
gdy telegram  odczytał, za w ó c il, by poczekać 
na D orseta. W iadomość, oczywiście, otw ierała 
szerokie pole do przypuszczeń ; ale wszystko,

00 Selden w ostatnich dniaoh widział i słyszał, 
ułatwiało mu znacznie domysły. Niemniej był 
zdum iony; jakkolw iek bowiem zauważył, ie  sy- 
tu a c /a  zaw ierała wszelkie pierwiastki wybuchu, 
niemniej doświadczenie osobiste nauczyło go, że 
takie właśnie zawikłania kończą się na niozem.

Wszelako porywcze usposobienie D orseta
1 zuchwała pogarda dla pozorów, jak ą  okazy­
w ała jego żona, nadawały położeniu cechę szcze­
gólnej niepew ności; i kierowany nietyle poczu­
ciem pewnej łączności z danym wypadkiem, ile 
zawodową gorliwością, Selden postanowił oca­
lić małżeństwo. Nie jego  było rzeczą zastana­
wiać się, czy w obecnem s adyum ocalenie 
obojga polegało na napraw ie tak bardzo uszko­
dzonego w ęz ła ; on winien był tylko, wychodząc 
z ogólnej zasady, myśleć o  odwróceniu skan­
dalu, a tem bardziej pragnął pokonać tego, że 
obawiał się, iż spadnie i na miss B art. Nie 
było w tej obawie nic osobistego; p ragnął tylko 
oszczędzić jej przyirrości, uchronić ją  od naj­
dalszej choćby łączności z publicznem praniem 
brudnej bielizny Dorseiow.

Jak  wyczerpującą i niemiłą była ta  praca, 
przekonał się dowodniej po dwugodzinnej roz 
mowie z biednym Dorsetem.

Gdy ten wyszedł, pozostawił taki stoo ła ­
chmanów moralnych, że Selden miał uczucie, iż

musi otworzyć okna i kazać zamieść pokój; poz­
szywać te  brudne łachmany tak, by n r pozór 

jaką taką tworzyły oałośó, nie było można bez 
wielkiej trudności. Poszarpane brzegi nie zawsze 
pasowały do siebie — brakło kawałków, były 
różnice w rozmiarach i kolorze. Rzeczą Seldena 
było oczywiście wykazać to wszystko jasno swe­
mu klientowi.

Ale człowieka w nastroju Dorseta najoczy­
wistsze dowody nie mogły przekonać i 3e.cKn 
uznał, że na razie mógł tylko pocieszać, okazy­
wać swoją sympatyę i zalecać rozwagę.

Pożegnał Dorseta, otrzymawszy od niego 
uroczyste zapewnienie, że do następnej narady 
zachowa stanuwisko b ie rn e ; adołał go przekonać, 
że na razie musi sio ograniczyć rolą widza. Sel­
den wiedział wszakże, iż długo nie zdoła tak po­
gwałcać równowagi, obiecał zatem Dorsetowi, że 
spotka się z ni aa nazajutrz rano w hotelu w Non- 
te Garlo.

Tymczasem liczył potrosze na reakcyę sła­
bości woli i przygnębienia, co n takich natur 
następuje po każdem nadmiernem wydatkowaniu 
siły moralnej, a jego odpowiedź telegraficzna, 
wysłana ao miss B art, zawierała tylko polecanie: 
„Za ihować się, jak gdyby nic nie zaszło".

(CL d. n .)

Panię Braun,
byłą właścicielkę pemynata przy ul Pie­
karskiej io, wzywa we własnym jej inte- 
res.e o podanie obecnego miejsca pobytn 
„Dorotenm* we Lwow ie przy ul. Szajno 
chy 7.

Motocykl

M a j #  im l\
na Pokuciu, w najlepszej glebie, 987 mor­
gów obszaru, W tem około 180 m. łąk, 
staw zarybiony, budynki dobre, zssiewy 
kompletne, 3 kim. gościńcem od k o le i — 
'-orzy&inie do nabycia. Zgłoszenia pod lite­
rami „E. Z .“ do Adminiitr. „Gar Nar.tt
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biały, marki „Puch“, o sile J1/, HP. z bo 
cznym wózkiem, tario do nabycia w „Do 
rotenmu przy ul. Siajnoeby 1. 7 .

Nowo wybudowany
dom parterowy przy ul. Kochanowskiego 
pod dogodnymi warunkami do onbycia. 
Wiadomość w „Doroteumu przy ul. Szaj 
nochy 7 .

Dom parterowy
z dużym ogrodem, blisko zaniku z pize- 
ślicznym widokiem na Lwów, za bardzo 
przystępną cena do nabycia. Wiadomość 
w „Doroteum“ przy ul. Szajnochy 7.

Kamienica
dobrze rentująci się przy ul. Dekcrta z 
pcwodn okoliczności rodzinnych bardzo 
tanio do nabycia. Przychód znaczuy. Bliż­
sze informacye udziela „Doroteomu pizy 
ul. Szajnochy 6,

■ S H S a b f i d B S H M K ' :  ■■ 
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

pi A hl. wyrazu.

B U L I O N
ŁzewylTomy, z drobin i iersyny, przy 
drożyżnie mięsu zdrowa, pożywna l tauis 

zupa, po 24, 30 1 i ;  koron kilo.
Kazimiera Mitesjńaka — Kołomyja, 

Mnichów ka 80.

n i i l r n  nauczycielskie Niemczynowskiej 
O li  'U  Lwów, Sienkiewicza 5 (obok 
hotelu Żorża), poleca Francuską muzykal­
ną, konwersacyą niemiecką, bony : pary­
żankę, Niemki, Polki -froeblanki < umieszcza 
zaraz nauczycieli, nauczycielki z wyżrzem 
wykształceniem, irzvkq, językami, oScya 
lstów, lepszą służbę. 716

Najbardziej zadawniona
m i l n n A  tub grzyb w kościołach, pała- 
W IIJJU w  cach, domach murowanych lnb 

drewnianych, usuwam raz na zawsze moją 
patent, od lit  10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podług opisu robotę 
mniejszą; do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor 
F r. M 08S0CZY, fabryka „glaz-iryny* i 
patent, płyt słomianych, Lwów , H etm ań­
ska 12, (biuro Spółki budowniczych).
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Kir szyny żniwne,
Kosiarki, Żniwiarki, Wśązałki,
Grabiarki, Przetrząsacie de siana.

Cormick
£ o m  d l? .  Z i e m i a n ,

Garnitury mtocarniane, 
Loitomobile. Młcuarnie, Bukowniki,

Stortniki.

Rosłon
Lokomobile benzynowe, 

spirytusowe 
342 i ssąco gazowe.

Ortom
we £wowief ul. Kościuszki 1a.

.Winogrona,
chetne gai inki, codzień świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 zł. 75 ct. W ino z r. 1902 
pietwgzej jakości, 4% litra, franco, zł. 2. I 
L. A ltheu , YerseCr, 14, Ungarn. 690 Ruch pociągów kolejowych

Miód pszczimy, patokę, lip* 
_ co w y, tego­

roczny, zbiór pierwszy, wysyła jak za lat 
poprzednich, w 5-kg. hla-zankach po 6 kor. 
włącznie z blaszanką i  opłatą pocztową. 
Zaś wyborne m io d y  do' p lo la  w 5-kg 
szklanych gąsiorkach po 5 kor. 60 hal. ró­
wnież opłatnie. W  beczkach ad 120 liter 
koleją. Zarząd dóbr, pasiek  i  m iodosy- 
tn i Zygmunt* L ityńsk iego w Siem i- 
kow cach, poezta Biernikowej. 630

Dobra ckazya! Pozostałe z da­
wnego lokalu 

m aterace wło- (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36. 40 i wyżej, Mat ery e meblowe: dy­
wany, chodniki, firanki, portyery, kołdry, 
koce, etc., własnego wyrobu sypialuie, ja­
dalnie i salony, polecają po cenaeh zni­
żonych Józef Scbuster 1 Kazimierz 
T oczyski, Lwów , u l. 3 Maja 1. 5. 574

I c o -c l u m .  z e r i s Z k n I e
z prawem publiczności 683

JWaryi Zagórsk ie j ,
zostało przeniesione n a  n l .  P i e k a r s k ą  1. 1 4 .

Wpisy uczenie dochodzących, pensyonarcL i pćłpensyonarek do 
Licvum i do czteroklasowej szkoły ludowej (róv,n:ei; z prawem 
publiczności), rozpoczynają się dnia 30 s ie rp n ia ; lekcye dnia

6  w rześn ia .

; ; i i
III

polecam w 3 gatunkaoh: 
do zwykłego użytku buteika k. T80 
wyborowy nr. 2 „ k. 2 50
kuracyjny nr. 3 „ k. 3*50
pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie­
rających 2 butelki, wysyłam odwro­

tnie

Marceli Dutkiewicz,
fabryka wódek polskich w Krakowie 
W łasne sk ła d y  w KRAKOW IE 
R y n ek  1 .40 , F lo ry a ń sk a  1 28 
w Z W IERZYŃCU : P ó l  s s ie  1. 24.

Ak. Oddz. T. 0  L . zw raca uwugę 
na tę  firmę, która ofiarowuje zna­
czny procent Da cele Towarzystwa 
Oświaty ludowej i poleca ją  łaska 
wym względom Szan. PT . Publicz.

ności. 6o/

Do sprzedania
majątek

200 m. najlepszej ziemi, w ładnem 
poi lżeniu, nad rzeką, obok gościń 
ca i stacyi. W yborny dwór m uro­
wany z parkiem, m urow ane bu- 
dynki gospodarcze z gorzelnią i 

*e,iirn — Potrzebny kapitał 
200.000 koron. Bliższa w iadom ość: 
Lwów, ul. W . Gołąba 8, parter. 
Pośrednioy wykluczeni. 699

M I M

Polecam do ciągnienia 1 października 701

X jo ?y  T u r o o k ie .  
z główną wygraną 300.000 fr. złotem

Losy tureckie są obecnie najtańsze, c  ze swoimi 6 ciągnieniami i ć gkówne- 
mi wygranymi — mianowicie 3 po fr. boo.ooo, 3 po fr. 300.000 oraz bardzo 
liczne poboczne a znaczne wygrane, nadają się jr *-.0 bardzo korzystna gra.

Dalej polecam za gotówkę według kursn dzlernego :
1 Ijs turecki na spłaty miesięczne po koron 6'—, 8’—,
2 los/ mreckie „ 12'—, 15-—,
5 losów tureckich „ „ „ 30 —, 50'—,

25 » « v » » I 5°’—. 300— ,
Pełne, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
ranie, na podstawie ustawowo wystawionego dok.in.entu sprzedaży. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty ns czeki porzt.

Edward Urban, dom bankowy, Berno,
  . — .   W ielki plac 2S—55 (w e w łasnym  domu).
■Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie cer.y. Dobre prowizye.

N o w o  otw orzon y  
€»hrz*ścr*Ornaki m a g a z yn

gotow ych  ubiorów
Ju l .  0 I Z E L L A ,

L w ó w ,  n l .  A k a d e m i c k a  1 2 ,
(naprzeciw pomnika Ujejskiego)

poleca się łaskawej PT . Publiczności Chrześcijańskiej dla 
zakupna gotowych ubiorów dla Pań, Panów i S tu d e rłów.

N a składzie mamy wielki wybów m o d n y ch  i p ię ­
k n y ch  I b a rd z o  t-w a ły c h  g o to w y ch  u b io ró w  jesiennych 
i zimowych. Sprzedajemy takowe o 7* łaniej jak  sklepy 

izraelickie. W arunki zapłaty  wedle umowy. 647

5  k o r o n  i więcej dziennego zarobku!

P r a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko 
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
p raca  na  cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
T o w arzy stw o  d o m o w y ch  re b ó t p ończosz­
kow ych. — T hoM . H .  W h i t t l c k  i  N b a ,  
F r a n t i s k o T O  n a b r e a i  6 —1 8 4  504

POCIĄG
} posp. osob.
i przy 3h. 0 g.
■  l i ' -  J

i  2 3 1 -

|

5*500

|

1 - 1
-- 7-10

1 _ 7-20
1 -- 7-25

I _ 7-29| -- 8-00

i — 8-05

1 __ 8-22
8-55 —

— 9-45

10-05
1 -- 10-30
I _ 11-50

_ 1200
j _ 12-40

-- 1-10
1-30 —

1 — 1-55

: 216 _
1 2-25 --

3-51
— 3.55

4-50
_ 5-00
— 5-25

5-40

--

_ 9-00

— 9-20

- 9-50

1
10-30

H 10-50

f t b o w i ą z a j ą c y  i  d c  i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 1  r o k n .
(C»df> środkowo - eu rojcjtk l)

Ickan,

fif &
(na dw »rzec g łów ny)

(Jasc, B ukaresztu, K onstai yjTncpola), ŻydaczO' 
Worocnoy, Delat-yna, Zaleszczyk, N ow osielicy , Ber

wa,
Berho-

m ethe Czudina, Serethu i Suczaw y  
F lak ow a. (Borliuh, W .oc ław ia , W arsz„. y , W iednia, K arls­

badu, P^ag., Opawy), Orłowa, r. k o p a n eg o , N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jas ia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Frrkow:., (Berlina, Y(ro„ławia, Wars i awy, W iednia, K arls­
badu P ragi), o św ięcim a, W ieliczki, Orłowa, N  Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, J asła , Krosna, Iw on i­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, CLodorowa

R aw y ruskiej, Sokala
P odw ołoczysk , (Odessy i Kijowa), Brodów  

Berlina, Wiocławia. Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 

Ł aw ocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza  
Sambora. Sanoka, Chyrowa
Ickan, Dorny W atry, Brodiny, Radowiee, Czerniowi«e, Koło­

myi, Stauisławowa, Halicza, Chudorowa 
Jaworowa
BerMna, Wrocławia. Wi-i.mia, Kar)«badn, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sauoka, N. Zagórza, Chyiowa 
Krakowa, (B e-lina, W rocław ia, W arszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakonauero (pr lez Podgórze- 
Płaszó"7), Sanoka, JN. Zagórza, Chyrc wa (p Przem yśl) 

Kolorryi, Żydaczowa, Potutor, K 8r8zmez8 
Sianek, Sambor:.
Ł aw ocznego, K ałusza, S try’a, Borysław ie Kocha winy 
Podw ołoczysk , Kopyezyni«o, Husi# tyna, Potutor 
Sokala, Rav-y ruskiej
Tarnowa, Bzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, fBerlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, D ynow a, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K±osna, Iw on icza , 
Rym anowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek  

E odw oloczysk  (i dessy, K ijow a), Biodów, G rzym ałowa  
Ickan, Czorckowa, K ałusza, Z aleszczyk, W yżnicy, iiocm a­

m y  N ow osielicy (p. Knczkę), Seret hu, Radowiee, Ber- 
hom etu, Suczaw y  

Tuchli tod 15/6 do 30/9), Skolegc, Drohobyczu, Bt y s ła w ia  
Ickan, Żydaczowa, Kałusza, N ow osielicy , Serethu, Ozu- 

diuo, Radowiee 
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
Krakowa (Berlina, W rocławi a, W iednia , Karlsbadu, “ ragil, 

Oświęcim a, Suchy, K ocm yrzow a, O rłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), D ynowa, Chyrowa(p. Prze­
m yśl)

podw ołoczysk  (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
c z j S u s i a t y n a ,  Iw an ia  pustegc Skały, K opyczynieo, 
G rzym ałów  a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi 
K ocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 w ł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p 
Tarnów), Jasła , D ynow a, LuDaczowa, Śanc ka, Ryma­
nowa, Iw onicza Chyrowa (p. Przem yśl)

Ictkan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K or8sm ez8, N ow o­
sie licy , D om y iYatry, .Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krnjna, Iw om oza, Ry­
m anow a, Sanoka, C hjrow a, Sianek  

Krakowa, (Berlina, "Wrocławia, W ięd ną, W arszawy^ Oswię- 
cim a, Wielicz-^i, Tarnobrzegu D ynow a, Lubaczowa, 
Jasła , Iwon1cza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przem yśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K o p y # ^ 1®0’ . ‘ 

leoŁyzya, Skały , lw ania  pustego, Hus:'atyna, /.Daraza 
Ławocznego, (Pesztu/, Kałusza, B orysław ia, Drohobycza, 

K ochaw iny

POCIĄG
p 8] .| osob.

r <feh. o

U?-45

2-51

8-45

8-25

1-55

217

245

61d

6-12
6-20

6-58 
7 30

8-40

905

920

10-15
1105

2-36
2-25

405
4-30
5-50

7-1)6

6-15

6-26
6-30
7-00

7-10
7-20

10-40

10-51

11-00

1115

11-30

!-00

7-01
11-40

T u

L a  dw orzec bPodzam eze“
Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa]' Brodów  
Podwołocz^sL, Kopyc^yni o, H u siatyna , Potutor, Kbzraża 
Podwołoczj sk, (Odessy, Kijow a), Brodów, C,1 zynlałowa 
Podwołoczysk, (O dessy, Kijow a), K opyczynm c, Dzortkowa, 

Zaleszczyk, Skaiy, lw a n ia  pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymaiowa

Podwołoczvsk, (Oaessy K ijow a), Brodów, Ł opyozym ee, Czort- 
kowa, Z aleszczyk, lw a n ia  prnst., Skały, H u sia tyn a , Zbaraża

6-35

2-32
11-03

|  — 7-^li1 11-361

W*e
(z dworca głów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlinr., W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzowa, LCozwadowr. Dy? iwa, Jasia , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. S. a  (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu Konstantynopola), RflrgamezO,
K u  za Serethu, fceihometu, Caudina, Now 0sielioy, 
Brodiny, Suczaw y, Dorny W atry  

K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi Karlsbadu), 
uyrow a, Sanoka, M.ez8 Laoorcza, Pesztu, Rymanowa, 

Iw onicza, Chabówki, M ielca (p. Dęoioę), Orłowa, Wic- 
licsk i, Oświęcima

Samboia, Sianek
Ickan, fja ss , Bukaresztu, Boty szan), Żydaczowa, Potutoi-, 

FOrSemezS, Oz,ortkc-v?, N ow osielicy , brodiny, Putny, 
Suczaw y, D orny W atry  

R aw y i tskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Ki.iowa, Odessy), Brodów, Ropy czy nicc.

H usiatyna , Czortkowa, Zbaraża 
Jaw orowa.
Ławocznego, (R esztu), K ałusza, Drohobycza, Borysław ia  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, BorLna, Pragi Rrrlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynowa. Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15'9 w ł.)

Krs nowa, (W iednia , W arszaw y, Pragi, Rarlsbi du), Sanoka, 
Rym anowa, Iw onicza (p. Przem yśl), D ynow a, Tanto* 
b-zegu, N. Sącza, O rłowa (od 15/6 do 16/9 w ł.), W ie­
liczk i Oświęcima, Zakopane ga  (p. Podgórze PI. od 
15/6 do 15/9 w ł,)

Sambora. Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , N owego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 w».) 

IcKan, W orochty (od lift do 3U/y wł. w niedziele i św iata  
rz. k.). K ałusza, D ela tyn a  (p. Kołom yję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina R adow iee, Suczaw y  

Podw ołoczysk, Potutor, Grzycnałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, K8r8s- 

moz8, Kocm ania, Dorny W atry, Suczaw y, N ow oaielicy  
P odw ołoczysk , (K ^owa, Odessy), Brodów, K opyczyulec, 

Czor.kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły  lw a n ia  
pustego, Grzym ałowa 

Ł awocznego, Drohobycza, B orysław ia , K ałusza  
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (u. Rzeszów), N. Sącza.

R zeszow a, C hyrowa, Sanoka 'p .  Przemyśl)
Sambora, Ohyrowa, Sanoka
Stanisławowa

Krakowa, (W iednia W rocław ia, Berlina, W arszaw y)> Orło­
wa, Zakopanego (p Tarnów), Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysław ia, K ałusza  
Jaworowa
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, E’ akowu, N ow ego  

Sącza, Koszyc, Budapesztu przez T aroón  
R awy ruskiej, Sokala
Wiednia, W a -sz tw y , Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez PrzemySl
ickan , C zortkow -, Z aleszczyk, Delacyr.ii, W yżnicy, ‘ owo- 

oielioy, Berhomethu, Czudina Serethu, Brodiny, Putny, 
D o m y  Watry, Suczaw y  

Sambora, Chyrov. a, S a u o k i. R ym anow a, Iw onicza, J asła , 
N. Sącza, Orłowa, I ukopane*o 

Kra .owa, (W iednia. W roclaw ;a. W arszaw y). Dygowa, Tar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki. Chabówki, Zako­
panego

P odw ołoczysk , Potutor, Brodć w, Kopyczyniec, Skały, -wa- 
n ia  pustego, H usiatyn a Z aleszczyk, G rzym ałow a  

St-yjr,, D rohobycza, B orysław ia

IrWAGA: Pcra nocna oznaczona jest tamkami. — Ws: olkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowana przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywau mężna 
vr biurze miastowom e .k . kolei państwowych, w paśażu Hausmana J, 9. lntormaoye cai. w sorty.ach przewozu towarów i taryfowyoh udziela biuro 1 
formacyjne o, k. kolei państw. uL KrasiekioJi L 5, dizwi nr, 67 w dnie powszednie od 8 rano uo 3 popoł., w uiedziole i święta zaś od 8 rano do L2 w poł.

Z dw orca „Podzamezeu
Podwołv.czyak, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 

Hnsiatyna, Czortkowa, 7-harażs 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża 
P odw ołoczysu, Tijowa, Odessy), Brodów, Ko oy ozy mai ^s-

leszczyk. H usiatyna, Skały, lw a n ia  pustego, G rzym a­
łow a, Czortkowa 

Podwoioczysk
P odw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Ska.y, Iw a id a  prutego, 

Petutoi, H usiatyna, Zaleszcssyk, Grzym ałowa, Zbaraża

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kjo S t e c k i , % drukarni i litografii Piliera, Neumana i Sp


